
N-r 344 Piątek 31 grudnia 1910 (13 stycznia 1911 r.) Rok V

Wychodzi codziennie rano r prćcz dni świątecznych. 

Adres Rsdakcyi: Kijórc, K reszcza tyk 3 8 , l e i .  2 4 6 4 , 

Adm. i Druk, Polskie!: Kiiów, Krsszcz, 3 8 . Te!. 1672 .

R ę k o p i s ó w  * f v l r . k r \ a  f i i s  zw raca.

K c d a k t u r  p i t y j m r i e  ml 12 2. S e k r e t a r z  mj O 8

\ - t m i n i 1 r:icv£i o t w a r t a  od ;o 4 po poi  i od 6 U 
w i e c z o r e m .

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  sit; do  g o d z i n y  6 wi e c z ór .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITEBACKIE.

mies. kw art, półrocz. rocz. 
Prenumerata: W  kraju 1.— 3 .— 6.— 12. -

„ Za  granicą 1.50 4.50 9 . — 18.—

Za zmianę^adresu 30 kop.
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  petitowy lub jego  miejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na­
stępie, raz, za tekstem 20 k. p ierw szy  i '0  kop. na­
stępne raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce  

N adesłane1' w iersz  petitowy lub jego  miejsce 1 rb.

Nu.ner pojedynczy 5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracja.

ś.

/Aarya z Rudnickich

DOBROWOLSKA
Opatrzona św. Sakramentami zasnuła w Bogu dn. 30 grudnia

1910 roku, p rzeżyw szy lat 59.

E k s p o r t a c c a  z domu żałoby do kaplicy  ju z y  kościele św. x\leksandra w  piątek dnia 31 

g r u d n ia  o g o d z in ie  3-ej  popołudniu. W e  środę zaś 5-go stycznia  o godzinie 10 zrana 

nabożeństwo żaiobne i pogrzeb  na m iejscowym  cmentarzu.

Pogrążona w głębokim smutku rodzina zaprasza krewnych i znajomych.

Teatr ..Solowcow’ D yrekr-a 
J. E. lluwan Torcow .

] >zr . dnia 31 grudnia p ierw sze  przedstawienie  kom. Kadelmjrga „Jazda 
na gapę" w  3 aktach. Uczestniczą p. p : Hofman, Klem entjewa,
Czarusku, Czużbinow a, Biersienicw , Bolchow ski, D u w an-Torcow , 
K o n o w a ło w , Kuzniecow , L aw re ek i,  RudninJi, Suchonosv. R e ż y s e r  
N A ksngarski. Początek o godz. 8-cj. C e n y  zwyczajne.

Sobota dnia i stycznia 1911 roku przed uiwieni; dla dzieci 1) „Figle 
Skapena" kom edya Moliera, 2) „urnynans urządził kawał' 
w o d e w il  w  1 akc.,’ w iecz o re m  po raz 3-ei 1) „Febra huzarska1' 
w  3 akt , 21 „Wecete" w  1 akcie  C zech o w a .

Niedziela dnia '2>aft stycznia w  południe „Szalony dzień albo we­
sele  Figara w  5 akt., w ieczorem  po raz ostatni „Eros i Psy- 
cne“ w  5 obr.

Poniedziałek dnia 3-go stycznia przedstawienie  ogólno-przystępne lekka 
kon.cdya  „Niewierna" w  3-eh akt., 2) „Teść wysoko urodzo­
ny" w  3-eh aktach.

Wtorek dnia „-go stycznia po raz 2-gi „Śmieszna historya" w  4 akt. 
T  ra-hteuberga.

Środa dnia 5 stycznia przedstawienia  nie będzie
Czwartek dni 6-go stycznia w  południc po raz ostatni „Gaudeamus" 

w  4 aktac Leonida A n d re je w a , w ieczo rem  po raz 8 y  „Henryk 
Nawarsk “ w  5-eiu akt.

W piątek dnia j go benefis A .  T o k a re w e j  1) Moralno* 4; pani Dol­
skiej'' tragi-farsa w  3 aktach, 21 Drażliwe polecenie" w  i-ym 
akcie.

Początek przedstawień p o po łudn io w ych  o 4 12 w  polud.. w ieczo rn y ch  o
g. 8 w ieczo rem . C e n y  mieisc: w  południe. ogólnie  przystępne, w ie cz o ­
rem zwyczajne. Bilety nr w szystk ie  przedstawienia n a r w a ć  można.

ważne. "Udet\ ra/niuffe czas świąteczny «ć

T -  M l i o i k k i  Oyrekeya S. Brykina. Dziś dn. 31
I  K - S I U ”  w  południe  7. pow odu cłioroby artystki

Borincj, zamiast op. „ A I D A 11 będzie w ysta w io n a  op. „ D A M A  P l K O f l  »*■. 
U c zestn iczą  pp.: P o k ro w sk a, U rban o w a, Bojczenko, W o ls k a ,  Dragom irec- 
ka, Dolinin, Gorłenko, Maksakow. Początek o godzinie 12-ej w  południe. 
W ie c z o r e m  1 1 „ C A M O b f R A ” .  Uczestniczą  pp.: W o ro niec ,  Starostina,
l.emińska, R ybczyńska , Brajnin, O re szkie w icz ,  Gorłenko, Kamieński, Ka- 
czenow ski,  ł icho.now. 2) Balet napowietrzny. Początek o godzinie 
7-cj i pół w ieczorom . Dnia i-go w  południe „ E U G E N I U & Z .  ANIŁGIN**, 
w ieczo re m  „ 2 Ł O T Y  K O G U C I K " .  Dnia 2 w  południe „ D E M O N 1*, w ie ­
czorem  „ S A D K O a<.  Dnia 3-go benefis i 25-cio-łetni jubileusz suflera 
G ry n b erg a  „ S  Y G F R Y O '* .  B ilety  n a b y w a ć  można.

ggRaiia Gospodarzy Klubu Pclskregogg

1  „ O G N I W O ” '  8
88 zaw iadam ia pp. cz łon kó w  i ich, gości, że w  dn. 31 grudnia r. b.

na spotkanie N o w ego  H o lu  odbędzie się 
(X) 00

U I . s e '  1  " ł #  8

88 
p8
QO  o godzinie  i 1 w ieczorem . Po w iecz erzy  tańce. Z a p isy  na wic- 0

e zerzę  przyjm uje kancclai va „O gniw a" 20855

Skatłng-fłing
Aleksandrowska Nr. 18.

Dn. 31 grudnia W ie lk a  za b a w a  kustyum ow a z tańcami. • S p o t k a n ie  
Nowego Roku. Dli. I-go Styczn ia  od i-e j  za b a w a  dla młodzieży 
(w yścig i  z nagroda  jni) i od 7-ej „C o rso  k w iato w e " .  Dn. 2-g0 sty- 
CZnia od g. i- j  choinka z podarunkami dla dzieci i ^cd godz. 7-ej

„ K arn a w a ł  w Chinacli". 20577

W sali Aktowej Uniwersytetu
.Św. W ło d z im ie rza  2-ga z kolei

20984

WYSTAWA OBRAZOW
a rtystów  maiarzy-kijowian, otwarta codziennie od godz. 10 do 4 po polud.

Teatr dramatyczny A. N.^Kruczinina.

Dziś dnia 31-go grudnia w e s o ła  kom edya  l j  „ I  w szyscy  szczęśliw i*1 
w  3-eh aktach (1’amour), 2) „G rzech 1* w  3 akt. P rzybyszew skiej.  
Początek  o g. 8 w . K oniec  o g. 1 r-ej w.

Sobota dnia 1 stycznia 1911 r. w  południe  „Z a  oceanem'* iKreutze- 
row ska  Sonata Jakóba Gordina), w iecz o re m  po raz 40-ty w e s o ła  ko- 
m eSta „OsiołeK** (K tóra z trzech).

Nieuziela dnia 2-go stycznia w  południe „Anna Karenina** w  5-ciu 
akt., w e d łu g  p o w ie śc i  hr. L eon a  Tołstoja, w ieczo re m  po raz 2-gi 
w eso ła  kom edya „ M ężczyzna zdradza — kobieta przeba­
c za "  w  4-ch aktach.

Dnia 9-go w  południe  przedstawienie  dla dzieci „D zieci kapitana 
G ranta".

Cyrk $-ci jtikitisych
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172 

Dziś dnia 31-go grudnia. Początek o godz. 8 i pół 
w ieczo rem , koniec o godz. 11-ej w  nocy. W ie lk ie  
przedstawienie  w  3-ch oddziałach. W y s t ę p  znako­
mitej m a łp y  MORIC 2-gi m ałpa-człow iek. Na 
zakończenie  pożegnanie starego roku igro  i spotka­
nie n o w e g o  i g n - g o .  Dnia r i 2 stycznia po d w a  
przedstawienia. U czestniczy  trupa Japońską 
i cz łow ie k-m a łp a  MoriC 2-gi. Bilety n ab y w ać  

'można

Teatr Mianowskiego. dziś od g. 12-ej
  do 5-ej po poł.

IOOO figli dyabelskich (bajka). Sen w  wigilię Bożego Narodzenia. F en o ­
menalna m ałpa  MORIC JiDAM (prrwdz.). Nad pro gram  w y s t ę p y  śpiewa­
ków ujłci.tych LOUCHON i LISSON 1 )d g. 5-ej w sp a n ia ły  program. 
Ostatnie Nowości! Dziś ostatni pożegnalny benefis ulubień ców  publiczności

2 - c h  A n o I R o n ó w
B  21024

(G ladyatorow ie  Rzym scy).
W  fo ye r  choinka e lektryczn a  z bezpłatnym i podarunkami dla dzieci, jj 

Wielka ork iestra  koncertowa.

' - . i :  "

KAjWKAZKl
J  N A T U R A LN Y

KONIAK.
jB iuroJi skład dla Południa  R osyi 

TEG DJZ . A 
Przedstaw ic ie l N. H. Czebota- 

riew  w Kijow ie. 20884

p f  f t H I A l  w ie r z c h o w e  i zaprzę- 
■■ go w e.

Buhajki "tóg,-
sprzedaje  Jan D rzew iecki,  maj. Strzy- 
żaków , st. kol., poczt., telegr. Or_ . 
tśw, gub. kijowskiej. 16155

* y t

„R o zp a cz l iw e  położenie polityczne utrudnia 

nam oryen tow an ie  się i w ynalezienie  tej drogi, 
która społeczeństwu w je g o  usiłowaniach do 

zacho w an ia  własnej odrębności pozostała. P o ­
trzeba spokoju, ab}' pie stracić r ó w n o w ag i  u- 

lnysłowcj i w dziedzinie możliwości w ynaleźć  

dro gę  prostą i pew n ą".
' l a k  ro zp o czyn a  się artykuł p ro g ra m o w y 

n o w e g o  tygodnika, w y d a w a n e g o  nakładem A d a ­

ma lir. Ż ó łto w sk ie g o  w Poznaniu p. t. „P rze ­

gląd W ie lk o p o lsk i" .

W iem y, w jak trudnych w arunkach żvje 

W ielkopolska , jak absorbuje tam w sz j  stkie sity 

codzienna w a lk a  o byt n arod ow y.
Tern w iększego znaczenia nabiera d la  naS 

wszelka próba ujęcia zagadnień bytu n a r o d o w e ­

go. T a k ą  próbą jest niewątpliwą: „P rzeg lą d " ,  

ro zp o c zy n a ją cy  numer pierw szy  od artykułu: 

„N aród  a pań stw o".

Jaką jest  o w a  dro ga  prosta i pewna? ź r ó ­
dło wielu błędów polityki polskiej upatruje autor 

w  doktrynie, że naród istnieć nie może bez idei 

państw ow ej. D oktryn a  ta, zdaniem je g o  jest  

przedwczesną, bo— „Opiera się n a  historycznem 

dośw iadczeniu  minionych epok. H istorya jednak 

me przetw arza  tych sam ych tyHto, ciągle sta­
rych  formułek, w p ro w ad za  ona coraz n ow e o b ­

j a w y  i zagadnienia".
Z a k w e s t j  o n o w a w sz y  w ten sposób z w ią ­

zek niezbędny pomiędzy ideą n aro d o w ą i pań­

s tw o w ą, przechodzi „P rzeg lą d "  do w skazó w ek 
praktycznych. W  tej walce, jaka  się o d b yw a 

między narodem naszym a państwem, koniecz­

ną jest zdaniem „P rzeglądu" rzeczą s p o tę g o w a ­

nie spoistości organ.zńiu n arod ow eg o, na straży 

której ma stanąć ż y w a  idea narodow a. „ W o b e c  

jednolitej prawnopolitycznej bryły  państw ow ej 

musimy tw orzyć  masę rów n ie  jednolitą, a su- 

gestya ,  którą państw o i n iun ieekość  w yw iera ją ,  

musi się w pojęciu naszem ró w n o w a ży ć  z su- 

gestyą, jaką  w y tw a rza  jednolitość nasza z a w o ­

d o w a  i p o 1 i t y c z n a".

A utor  nie określa bliżej tej formy, jaką  z 

konieczności przyjąć musi u każdego narodu, a 

tembard/iej 11 narodu przez tysiąca? lat żyjące 

g o  jak o  państwu, podubna „ jednolitość", ś w i a d ­

czy  to o je g o  ostrożności, bo g d y b y  chciał zro­

bić jeszcze krok jeden  na tej drodze, musiałby 

zaprzeczyć w łasnym  wątpliwościam i i zmienić 

punkt wyjścia.

L e c z  tu zmienia się kierunek je g o  myśli.

W y r a ż a  on o b aw ę przed pow staw an iem  

stronnictw n aw et takich, których po dstaw ę p ro ­

gram o w ą  stanowi właśnie idea państw ow a. 
Z d a je  mu sie, że „z chwilą, k iedy w  społeczeń­

stwie tw orzyć  się zaczyn ają  wzajem nie zw a l­

czające stronnictwa, jest to dowodem , że j a ­
kiś w sp ó ln y  czynnik zanika. T w o r z e n ie  się 

partyi politycznych jest dowodem , że suma 

w sp óln ych  interesów  osłabła".

„ W  naszem pojęciu, czytam y w tymże 

numerze („E xcels ior") ,  dąż.enie do bezpartyjno- 
ści jest stopniem wznioślejszym.

Jeszcze w znioślejszem  jest  w o g ó le  dążenie 

do doskonałości. W  polityce jednak trzeba się 

przedew szystkiem  liczyć z m ateryałem realnym, 
jakiem  jest  każde społeczeństwo. Podział na 
stronnictw a nie jest  bynajmniej świadectwem 

niedoskonałości, lub mniej „w zn ios łych "  dążeń—  
św iadczy  poprostu o zróżniczkowaniu społeczeń­
stwa, je s t  cechą  każdego rozw iniętego , kultural­

n ego  narodu. Stronn ictw  może nie być  tylko 
tam, gdzie niemasz realnej p o dstaw y do podzia­

łu na sti onnictwa, lub tam, gdzie w szystkim  

stronnictwom  w  jed n ak o w ym  stopniu brakuje 

elem entarnych w a ru n kó w  istnienia i działania.

Nie o to więc chodzi, co  jest bardziej w 

polityce „w zn ios łe",  lecz o to, co jest n a jb ar­

dziej skuteczne, co bardziej odpow iada  realnym  
stosunkom i potrzebom. Dążenie do „ w z n io ­

słości" św iadczy  w p ra w dzie  o zacn ych  inten- 
eyach, lecz do celu, jaki w ytknął sobie „P rze ­

gląd" —  w ynalezien ia  drogi —  dop row adzić  nie 

może. (z.)

Nowi ministrowie pilący.
Jak wiadomo, do n o w e g o  ministerstwa 

br. Hienertha weszli  dwaj polacy: S ta n is ła w  
Gląbiński i W a c ła w  Zalesk i.  O to  ich życiorysy: 

S t a n i s ł a w  G l ą b i ń s k i  urodził się 25 
lutego 1862 r. w Sko*em. P o ukończeniu stu- 
d y ó w  g im n azja ln y c h  w Sam b o-ze  w r. 1880, 
uczęszczał na wykład p ra w n y  uniwersytetu 
lw ow skieg o , gdzie ofjzym al  stopień doktora 
praw a. P o cz ątk o w o  w latach 1 8 8 5 —  188704!

^Otwarta prenumerata na rok 1911 
V rok istnienia 20869

Na postępowy dziennik kijowski
•t>

ledyne w ieczorn e  pismo w Kijowie.

O bszern y  dział in fo rm acji  m iejscow ych, ogólno-rosyjskich i zagrani­
cznych. * Codziennie now ości z ostatniej chwili.  Codziennie w łasn e  d e ­
pesze z Petersburga, M oskwy, W a r s z a w y  i stołecznych miast Europy.

Co do d-ia lu inform acyjnego  „Pośl. Now." z aw sze  b y ły  pierwszemi.

PRENUMERATA WYNOSI i
Rec—4Ke t  pb., pAtrorrnie i  rb., m iesięcznic 50 kop.

Kijów, Dumski plac 3. Hale T a rg o w e .

„Caires des Vins Etrangers*c
Depot

dc 21023

A de Łuze & Fils I
M ikola jow ska  4, (p raw a strona od K reszczatyku 1. T e k  f o n  954 

P o le c a  S z a m p a n y  w s z y s t k ic h  n a j w y ż s z y c h  m a re k ,  o ra z  w ła s n e j  f irm y

fi de fuze £ flis
Brut, Dry i demi sec carte noir

S7AMPANY WŁOSKIE. 
Porter i piwo Dpozdosakie.____________________

Księgarnia E . W ende i S p . (T. Hlż i A. Turku!)
w  W A R S Z A W I E

otrzym ała  na skład g łó w n y  i poleca:
ig n a c e g o  Pa d e r e w s k ie g o

O 1 S Z O P J E N  I E
M ow a w yg ło sz o n a  na obchodzie  Szopenow skim .
20063 Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach.

S y n d y k a t  f t o l n i c z y
Poleca:

Kijów , B u lw arn a  .Nb 9. T e le fo n  307.

t ł u n o n f n e f a ł  mineralny i kostny, o zaw artości  
J A  kwasu fo slern w ego  10 -2 0  |t >>c .

Saletrę chilijską 0
O brachun ek w e d łu g  analizy L ab o rato ryum  Syndykatu. 20512

Gabinet kosm etycznego 
masażu twarzy. 

Haliny Aueihfiiiu J cłozor. lekarza.

l r a o ? » w Iflstltot de Beaute 1 

ecole B a n c e i s o r o f .  Areham-
h 0 2 l l  H y S 'en - p ielęgn. tw arzy , usuw. 
UuOili zmarsz., p iegów , w ą g ró w ,  b ro ­
dawek, podwójn. podbród i p ry s zcz y  
EMU 10WANIE twarzyu HlAill- 
CJRE. S p ecy a l .  pielęgn. w ło s ó w  
i p rzy w raca n ie  p ierw ot kol. w e d łu g  
najnow. sposobów . FARBOWANIE 
WŁOSÓW. Mikołajowoka 17. 
Od 11 - t i otf 5 — 7. 20779

Pk-Oi-6aiia M i .9

długoletni w spółpracow n ik1 zakią- 
du f iy zy e r s k ie g o  „ A N T O N I "  o tw o ­

rzy ł  swó„ w łasn y  .

salon damski i męski
z oddziałem Manicure 

p rzy  ul. Proreznej pod Nb 2 
o cze n ma zaszczyt zaw iadom ić 
Sz. PP., polecając  się ich łasga- 
wy.-n w zg lę d o m  Z  szacunkiem 
20709 Anioni Bieliński.

b yw a ł  służbę sąd ow ą  w  Sam b orze  i praktykę 
adw okacką  w e L w o w ie  i w  W iedn iu , rychło 
jednak przerzucił się na pole p racy  naukowej. 
L a ta  1887 i 1888 przepędził na studyach sp o ­
łecznych w W ied n iu  i Berlinie. P o w o ła n y  w 
r. 1888 przez w ydzia ł  p r a w n y  uniwersytetu 
lw o w sk ie g o  na zastęp cę  profesora  ekonomii 
społecznej na podstawie r o z p r a w y  „ O  sy ste­
mie fizyokratów  w ekonom ice społecznej" —  
objął w y k ła d y  tej nauki w uniwersytecie, a 
rów nocześnie  w  w yższej szkole rolniczej w 
Dublanach.

H abilitował się na docenta  ekonomii sp o ­
łecznej w e L w o w ie  w r. 18 8 9 , w d w a  lata 
później rozszerzon o mu yeniam  legendi na 
skarbow ość  na podstaw ie r o z p r a w y  „Pojęcie  
nauki skarb o w ej" .  O d r. 1892 profesor ek o n o ­
mii politycznej jest członkiem k o m is j i  e g zam i­
nacyjnej od 1-. 1890. G o r l iw y  pracow n ik  n au ­
k o w y  pra w o w ykładu  rozszerza  w r. 1893 na 
pra w o gó rn icze  austryackie.

S zy b k o  postępuje w  godnościach  un iw e r­
syteckich. Członek amerykańskiej Akadem ii nauk 
politycznych i społecznjmh w Filadelfii, spełnia 
w  r. 1901 urząd dziekana, a w  r. 1902 p ro ­
dziekana fakultetu praw nego; w  latach od 
1004— 1906 jest delegatem p ra w n iczego  kole­
gium profesorów  do  senatu akademickiego; w 
r. 1909— 1910 piastuje g o d n o ś ć  rektora un i­
wersytetu, a obecnie jest prorektorem.

Długi jest  poczet prac je g o  p u b licysty­
cznych i n aukow ych. O to  pobieżny ich wykaz: 
„L u d n ość  polska na S lązk u " ,  „ O  systemie fi­
zy o k ra tó w  w ekonomice społecznej", „Pojęcie  
nauki sk arb ow ej" ,  „R efo rm a  w aluty  w A u s try i" ,  
„ W a lu ta  w A u s try i  i dążenie do jej  re form y", 
„P o g ląd  na dzisiejszy stan ro ln ic tw a" ,  „Józef 
Supiń ski", „O g ó ln y  podatek do ch o d o w y w A u ­
stry i" ,  „Sjestem ekonomii społecznej L e o n a  B i­
lińskiego (opracowanie samoistne tomu V ) “ , 
„ W y k ła d  nauki skarb o w ej" ,  „ K w e s ty a  s o c j a l ­
na w G a l ic v i“ , „D o ch o d yp u b liczn e  w  G a lic v i“ , 
„K obieta  wobec kw esty i  społecznej", „ S p r z e ­
czne hipotezy w  ekonomice społecznej", „Sta- 
tystyka  monardhii austrjrack o -w ęg iersk ie j“ , ,, L u d ­
ność polska na R usi C z e r w o n t j" ,  „Idea sam o­
dzielności G alic ja  a finanse kra ju", „E kon om i­
ka społeczna" (tom I). D odać tu należy, że 
podczas ostatnich w a k a c j i  Gląbiński przystąpił 
do gru n to w n e g o  przerobienia „Nauki o skarbo- 
w ośc i" ;  rzecz ta n ieskończona jeszcze, ale w ię ­
ksza część o p ra co w an a  na n ow o. S zczegó ln ą  
pieczołowitością 'Głąbmski otacza finanse G a li­
cja: k ilkakrotny referent zam knięcia  rachun ków  
k ra jo w y ch  w  Sejm ie n aszym  od r. 1894 pod 
d a w a ł  kry tyc e  udział Galicja  w  każdorocznym  
budżecie pań stw ow ym .

N ajwybitniejszym  dzieleni n aukow em  S t a ­
nis ław a G ląbińskiego obok skarb ow ości  jest 
„E kon om ika  społeczna", jest to system atj czny

w ykła d  sam oistnych je g o  z a p a tr jw a ń  na c a ło ­
kształt nauki g o sp o d a r stw a  sp ołecznego, cliara- 
kterj ’zuje je  bardzo wj-bitnie myśl indukcj’jna  
i historj-czna. Prof. Gląbiński jest w  sw ych  p o­
glądach n au kow ych  ty p o w ym  przedstawicielem 
polskiej mjTśli narodow ej,  której rozw ój  w li 
teraturze ekonom icznej przedstawia  szc ze g ó ło ­
w o, podając w  wj-danj-m dotąd tomie pierw- 
s z jm  dokładn y przeglątl ew o lu cy i  polskiej lite­
ratury  społeczno-ekonom icznej.

W  ż jc iu  publicznem brał od d aw n a  udział. 
T eren em , na którem się dał poznać, b yła  l w o ­
w ska  rada miejska, gdzie przez kilka lat był 
referentem budżetu. D o  parlamentu wszedł w 
kwietniu 1902 r. w  miejsce T a d e u sza  R om ano- 
w icza,  k tó ry  zrzekł się mandatu, w y f lra m  
członkiem w j rdziału kra jow eg o; po śmierci Ro- 
m anowieza wszedł w e wrześniu 1904 r. do 
sejmu; w  czerw cu 1907 r. w  K ole  Polskiein, 
po zebraniu się parlamentu lu d ow eg o, został 
wj-branj’ pierwszj-m wiceprezesem , a od listo­
pada 1907 r. spraw uje przew odnictw o naszej 
r ep reze n ta c ji  w W iedniu. Członek  stronnictwa 
dein okratyczn o-n arodow ego należał do za ło ży ­
cieli stronnictwa w zaborze austiyackim ; g o ­
dność przew odn iczącego komitetu g łó w n e g o  
stronnictw a sp ra w o w a ł  od początku, t. J od 
r. 1905 do 1907, t. j. do w yb o ru  na prezesa 
K oła.

W a c ł a w  Z a l e s k i  sjm b. namiestnika, 
ministra G a l ic j i  w gabinecie D unajew skiego, 
prezesa K o ła  Polskiego, Filipa Zaleskiego, wpuk 
W a c ła w a  z Oleska, gubernatora  G a licy i  w  la ­
tach czterdziestych ósm ych — w stępując do słu­
żb y  administracyjnej miał za p ew n io n ą  świetną 
karj-erę; jako p raktykan to w i konceptow em u prze­
p o w iadan o *fotei m inisterj’ałnv, a od pierwszej 
chwili m ian ow ania  g o  szefem sekcjd przj' ka 
żdem przesileniu w  kombinacj-ach w y stę p o w a ło  
je g o  nazwisko.

U rod zon y w  roku 1868 studya prawnicze 
o d b yw ał w  uniwersytecie lw ow skim  i wiedeń­
skim, poczem w roku 1890 wstąpił do słtiżbj’ 
p rzy  nam iestnictwie dolno-austryackiem .

Pełnił przez jak iś  czas służbę w W iedniu
i w Badcnie, a w r. 1891 został przydzielany,
jak o  p r o w iz o r y c z iy  koncepista do sta r o stw a  w
K rak o w ie .  W  d w a  lata później został p r z jd z ie ­
lo n y  do ministerstwa rolnictw a —  skąd w  r o ­
ku 1896 przeszedł do służby w namiestnictwie
lw ow skiem  i ja * o  sekretarz został przydzie lony
do służby w prezydyum. W  roku 1898 został
mianowanj- starostą. W  r. 1901 został p o w o ła ­
n y  do służb y  w  m inisterstwie sp raw  w e wnętrz-
njrnh, a w r. 1903 m ian ow an j'  radcą nam ie­
stnictw a i przydzie lonj' p o n ow n ie  do namiest.
lw o w sk ą  jak o  szef biura prezydyalnego. W  rok 
później otrzym ał tytuł i charakter r ad cy  d w o ­
ru, w r. 1906 został m ian o w a n y  rzeczywistym  
radcą  dw oru i w tym samym jeszcze roku »w

grudniu szefem s e k c j i  w  ministerstwie ro ln i­
c tw a  Jest podkomorzym^ kaw alerem  orderu że­
laznej k o ro n y  II klasy.

W . Zaleski ożenion y  jest z Heleną h ra­
bianką Mycielską, jest człowiekiem bardzo za- 
możnjmi. O p ró c z  klucza O stapie  i realności 
w e L w o w ie  posiada m ilionowe kapitały.

Farlament chiński w r. 1913.
W  tych dniach przyniósł telegraf sen sa­

cyjną w iadom ość z Pekinu, że edyktem cesa r­
skim p olecono zw ołanie  og ó ln e go  chińskiego 
parlamentu w  roku 19 13 , czyli że skrócono 
pierwotnie ozn aczon y  termin w p row ad zen ia  
konstytucja’ w Chinach o cztery lata. R ń w n t -  
cześnie polecił cesarz władzom admm istracri-  
njan, abj1 sk!oniłv do iaknajrychlejszego po­
wrotu p r o w in c jo n a ln yc h  delegatów , którzy  p rzy­
byli do Pekinu z p e ty c ja m i w sp raw ie p r z y ­
śpieszenia zw ołan ia  parlamentu.

D ep esza  ta jednak w y m a g a  pe w n e go  od- 
cyfrow ania ,  abj' stała się należycie zrozum ia­
łą.— O statnia  k o r e sp o n d e n c ja  „ T , .n e s a “ , nap i­
san a  przez autora doskonale  zn ającego stosun­
ki chińskie ■ ich obecne ukształtowanie, rzuca 
snop silnego światła  na ro z g r y w a ją ce  się o- 
becnie w Pekinie w ypadki, poprzedzające w p r o ­
wadzenie systemu kon sty tu cyjn ego  do tego n aj­
ludniejszego na św iecie  państwa.

R uch  koiistytucyjn y  w Chinach został o- 
ficjmlnie za in ieyo w a n y  edyktem zmarłej c e sa ­
rzow ej w d o w y  w e wrześniu 1906 r. Jak sama 
ta data wskazuje, ruch konstvtucjrjnj-, a w każ­
dym razie je g o  oficyalna sankeya, Dyła bezpo- 
średniem następstw em  zw y cię s tw a  Japonii nad 
R o s y ą .— Trj-umfy japońskie, które w y w a r ły  tak 
głębokie w rażenie  na w szystkich ludach a z j a ­
tyckich, przyzw j-czajonych już  do uw ażania  n a ­
r o d ó w  b ia ł jc h  za  niezw yciężone, podziałały n a 
C h in y  jak  głośne w ezw anie  do  odrodzenia, bu­
dząc w nich nadzieję, że i one mogą d źw ign ąć  
się z upadku, że i one, podobnie ja k  Japonia, 
zdołają  podnieść się na  poziom, z którego s p o j­
rzą Europie prosto w oczy i będą z nią trak­
tował}' ja k  r ó w n y  z rów n ym .

Skostniałe C hiny wj-dawałj' się skustnia- 
łemi tylko z  daleka. W ew n ą trz  tego o lb rzy­
m iego państw a i społeczeństw a nic ustaw ały  
n igdy ani na  chw ilę  głębokie procesy społecz­
no-polityczne, które niejednokrotnie ujaw n iały  
się n azew n ątrz  z tak potężną siłą, że E urop a  
uw ażała  za  konieczne czynnie mięszać się do 
w ew n ętrzn y ch  spraw  chińskich, na  czern C h in y  
wj-chodzily za w sze  gorzej,  niż na n a jk rw a w ­
szych r e w o lu c ja c h  dom ow ych. W y b u c h y  n ie za ­
d o w o len ia  społecznego byłj' w Chinach zaw sże 
częste. W y tw o r z y ła  się n aw et pew na ich pe-
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w o d y c z n o ś ć .  J ed n akow oż charakter tych w y ­
buchów  byl zaw sze  jak iś  n ie jasny i n ieokreś­
lony. Jak 'g d y b y  czara cierpliw ości chińskiej 
— wiadom o, jak  ona jest w ie lką— n apełniw szy 
sie cierpieniami z pow odu nędzy  i przeludnie­
nia, z pow odu n adużyć  aam inistracyi . bezsił-, 
ności wobec w rogów  zew n ętrzn ych, sama w y ­
lew ała  ;ię automatycznie niejako, aby się dalej 
w  tym samym porządku napełniać...

Dopiero zw y cię stw o  japońskie na w odach 
i ziemiach wschodniej A z y i  w y tw o r z y ły  w  tych 
wybuchach niezadow olenia  i rozpaczy  dziesiątek 
i setek milionów poddanych syn a  słońca św la- 
dom ość celu ich dążeń i żądań. P od w pływ em  
tych zw y cię s tw  zrozumiał n aród  chiński, że ce­
lem tym może być tylko g iu n to w n a  reforma 
całej je g o  cztery  tysiące lat trwającej pań stw o­
wości. R eform ą tą zaś  może być ty lko  konstytu- 
r y a .  P ow o li  przekonanie to n ajośw ieceńszych 
i najszlachetniej m yślących głów. chińskich u- 
to row a ło  sobie d ro gę  do skamieniałych istotnie 
pojęć najezdniczej d} nastyi mandżurskiej. Z m a r ­
ła cesarzo w a  w dow a, która pod każdym  w z g lę ­
dem zasługuje  n a  po rów n an ie  z K a ta rzyn ą  II 
rosy jską , zrozum iała ostatecznie, że przyszłość 
Chin leży  ty lko w przeprowadzeniu takich re ­
form, które dały  n iebyw ałą  potęgę tak drobnej 
w  porów n aniu  z niemi Japonii.

Idąc też za przykładem Japonii, cesarzo­
w a  w d o w a  we w spom nianym  sw oim  edvkcie, 
zap ow iad ają cym  n adanie  konstytucyi,  u stan o w i 
la dziesięcioletni okres przygotowawczą-, któpy 
miał poprzedzić zw ołanie  parlamentu d w u izb o­
w ego.

W  ciągu o w e g o  okresu p r z y g o to w a w c z e ­
go  miał być  w p ro w a d zo n y  szereg  reform tyc zą ­
cych  się sam orządu lokalnego, sądow nictw a, 
f inansów  i t. p. opartych n a  jednolitym  planie, 
a zdążających  do p rzygo to w a n ia  za ró w n o  władz 
ja k  ludności, do przysto so w an ia  się do n o w e g o  
— kon sty tu cyjn ego  ustroju.

P ie rw szym  stopniem systemu reprezenta­
c y jn e g o  b yły  sejm y p r o w in cjo n a ln e .  S toso w n ie  
do o g łoszon eg o  w r. 1906 program u reform 
zostały  one zw o ła n e  w r. 1909 i ju ż  od roku 
funkeyonują bardzo sp raw nie i z wieli im dla 
sw oich prow in cyi pożytkiem.

W  roku ubiegłym zebrała  się w  Pekinie 
rad a  n arod ow a , zn ow u  ściśle wedle zapowiedzi 
cesarzow ej w d o w y .  D o rady  tej weszli  po poło­
wie w ybran i  przez sejm y p row in cyon aln e  dele­
ga c i  i m ianow ani przez cesarza  dygn itarze  i 
książęta krwi. R a d a  ta jest ciałem doradczem, 
pozbaw ion em  in ie yatyw y  ustaw odaw czej.  Racia 
w y ra ż a  tylko sw oje  opinie o zam iarach rządu. 
O pin ie  te przedkładane są cesarzow i, k tóry  jed­
nak może ich nie uwzględniać. Pozatem 
jednak  ma ta rada  pew ne praw o kontroli nad 
praw om ocnością  po stęp ow ania  administracyi, 
w y k o n y w a n e  w ten sposób, że rad a  zg łasza  
interpelacye do ministra, k tó r y ,  ma obow iązek  
na nie odpow iadać. W y b o r y  członkow  tej rady  
oparte na bardzo w ysokim  cenzusie majątku, 
nauki lub urodzenia czynią ją  odrazu reprezen- 
tacyą ty lko n ajw y ższy ch  w a rstw  ludności, z re ­
sztą zgodnie  z pierw otnym  zam iarem ,, ab y  radę 
tę przemienić w izbę w yższą  po zw o ła n iu  p ar­
lamentu.

U s a n k c y o n o w a n y  z w ysokości  tren u  ruch 
ko n sty tu c yjn y  zaczął je d n a k o w o ż  tak potężnie 
wzrastać, że utrzymanie dziesięcioletniego ter­
minu p rz y g o to w a w cz e g o  stało się niemożliwem 
bez n arażenia  pań stw a na silne wstrząśnierńa 
rew o lu cyjn e . Z w o ła n e  sejmy prow in cyon aln e  
stałv  sie odrazu ogniskam i silnej agitacvi  za 
przyśpieszeniem konstytucyi.  D e le g a c y e  tych 
sejm ów  p rzy b y w a ły  po d w akroć  W roku ubie­
g łym  do Pekinu z petycyanrń w  tej sprawie. 
P e ty ry e  te jed n a k  odrzucono, sam ych zaś  dele­
g a tó w  w y w iez io n o  przem ocą na miejsca ich. 
zam ieszkania. S u ro w o ść  ta jed n ak  nie na w iele 
się zdała, B o  oto, g d y  zebrała  się rad a  naro­

dow a, w  sam ym  Pekinie powstało ogn isko  ofi- 
cyalnej niejako agitacyi  konstytucyjnej. N o w a  
ia  bowiem reprezentacya , mimo tego w yso c e  
k o n s e r w a ty w n e g o  charakteru, jak i  usiłowano 
jej n aaać,  nie oparła  się ogólnem u prądowi, 
lecz przeciwnie Stanęła n a czele ruchu kon sty­
tucyjnego. N aw e t  w ch o d zą cy  do  rad y  książęta 
krwi ośw iadczyli  sie za  przyśpieszeniem  kon- 
stytucyi,

T o  też na grudniow em  posiedzeniu sw o 
jem rada n a ro d o w a  w śród ogro m n eg o  entu- 
zyazm u uchwaliła  zw rócić  się z petycyą  do re­
genta, aby  skrócił termin p rzygotow a ń  do k on ­
stytucyi i w prow adził  ją  natychmiast. T e r a z  
rząd znalazł się w położeniu znacznie trudniej- 
szem, niż w ob ec petycyi  sejm ów  p r o w in c jo n a l­
nych. R a d y  n arod ow ej nie mógł przecie roz­
pędzić, ani też jej  opinii zupełnie z ign o ro w a ć, 
tein bardziej, że n ajw yżsi  dygn itarze  chińscy i 
przedstawiciele najpotężniejszych r o d ó w  zsoli- 
d aryzow ali  się w żądaniu przy śpieszenia k on ­
stytucyi. O dno śną u ch w ałę  rady  wielu jej 
członków zw yczajem  starochińskim podpisało 
k rw ią  własną, poczem cala rada „in  corpore" 
udała się przed pałac cesarski, oświadczając, 
i e  dop óty  nie odejdą, dop óki regent nie da na 
uchw ałę  jej  odpowiedzi. W o b e c  tego  rząd nie 
m ógł n aw et zw lekać  i musiał zd ecyd o w ać  się 
n a  ustępstwo. P o le g a  ono n a  tem, żc ter­
min nadania  konstytucyi  skrócono o cztery 
lata, czyli, że będzie on a  w p ro w a d zo n a  w  życie 
w r. 1913.

- j ^ M n n q | M u n m

SKład sejmu finlandzkiego.

S k ła d  partyjny sejmu finlandzkiego naogół 
nie b arazo  się zmienił w  ciągu lat pięciu.

W id a ć  to z poniższej tabelki:
1907. iyo8. lQcq. 1910. 1911. 

S o cya ld em . bo 83 84 8C 87
Starofin. 59 54 48 42 42
Młodofin. 25 27 28 28 28
S z w e d o m  24 35 25 26 25
A gra r .  10 19 ' 13 17 16

Rob. chrześc. 2 2 2  t i
R a ze m  200

W  roku 190/ brało  udział w  w y b o r a c h  899,347 
obywateli,  w  r. 1908 -817,337, w  r. 1909— 847,244, 
w r. 1910— 789,633 i w  r 19 11— 789,389.

Kulaj Zmierzynka-Ghefm.
W ś r ó d  projektów , które mają być  ro zp a ­

trzone przez k ijow ski komitet r e jo n o w y  zn ajdu­
je się projekt kolei Zm ierzynka-Chelm , op raco­
w a n y  przez gubernialne ziem stw o wołyńskie, 
której ma być n adana naztya „ W o ły ń s k ie j11. 
K ierunek  kolei zam ierzony jest  następujący: od 
Z m ierzyn ki przez pow iat  lityński na przestrze­
ni 13 wiorst, rów n o le g le  do  linii kol. Pol.-Zach. 
i dopiero po przejściu zam ierzonego przystanku 
„ M e ż y r ó w 11 uchy la się od niej na  pólnocny- 
zachód, przechodząc obok wsi Serbin ow ce, d a ­
lej pom iędzy wsiam i R o ż e n y  i H oluw czyńce. N a  
odległości 22 wiorst od Z m ierzynki tor skręca 
n a  p ółn ocny-w schód  i na 26 wiorście p o dcho­
dzi do stacyi  „ P e tra n i11. D alej idąc w tym s a ­
mym kierunku, tor półkolami obchodzi n ap otka­
ne g ó r y  i przecina okolicę w si  D u b o w a , Ł y s o -  
górka , Poczapińce i B o rk ó w , zatrzym ując się 
na  5 1  wiorście  od Z m ierzyn ki  u stacyi L ityn , 
Obok miasteczka, p o w ia to w e g o  tej n azw y. , Stąd 
o d n oga  skręca  z n o w u  na północny-zachod, 
przechodzi obok wsi K u sikow ce, Z in ow ińce, J a ­
n ow ce , po zostaw iając  nu lew-o m. N ow okon stanty-  
n ó w , i podchodzi do stacyi „ S in ia w k a "  (Mała Si- 
ntawa). S tąd  -po dą ża  ona w  dotych czaso w ym  
kierunku, na  90-tej wiorście przechodzi obok 
S ta ie j  S ie n ia w y ,  j iostaw iając  ją  na lew o i na

104 wiorście dobiega  stacyi E liaszówki, stąd. 
w tym sam ym  kierunku— w kracza  do powiatu 
s tarokon stan tyn o w skiego  gub. w ołyńskiej i p o d ­
chodzi d o  S ta ro k o n sta n tyn o w a . Z a  Starokon  
śta n tyn o w e m  tor obchodzi z praw ej strony 
miasteczka Kuźm in  i K ulczyce ,  przechodzi obok 
M a zen iec  i wchodzi do pow . zasław skiego , zd ą ­
ża jąc  ku stacyi Orlińce, znajdującej się już 
o 1 4 5  wiorst od Zm ierzynki. Stam tąd kolej 
przecina d o b ra  A n tcniń sk ie ,  dochodzi do p ro je­
ktow anej stacyi Kuźmińce, odległej o 1 7 3  w. 
od Zm ierzynki, następnie m iędzy Kuźinińcami 
a L a ch o w ca m i w k ra cza  do pow . ostrogskiego, 
na  184 wiorście przechodzi przez H o ryń  i o 6 
wiorst dalej dochodzi do Laehov^fec. Od L a ­
chow ice linia uchyla  się na zachód, a między 
tą stacyą a wsiami K a szyń ce  i L isk i  przecina 
gran icę  pów krzemienieckiego i ostrogskiego, 
opuszcza ten ostatni i pow. krzemienieckim 
skierowuje się do oży w ion ego  h a n d lo w e go  pun­
ktu— -miasteczka Szum ska, gdzie znow u ma być 
urządzona sta cya  na odległości 203 w iorst od 
Z m ierzynki. Z a  Szun.skiein o d n o g a  przechch 
dzi przez okolice miasteczka R a cn m a n o w a , 
skręca na pó łn ocny-w schód  i stąd, praw ie w 
prostym  kierunku ku D ubn ow i,  za  w. A n to n o -  
w icam i w chodzi do pow. dubieńskiego. N a  240 
wiorście w  pow . dubieńskim p rojektow an a jest 
stacj a Ż a m y s z ó w k a ,  po przecięciu której tor 
z a c ic n a  sio zbliżać ku linii R adziw iłłow skiej 
kol. Pol.-Zach.,  omija wsie S icm iduby i W o lic ę  
w reszcie  na ^ 5 5  wiorście podchodzi do Dubna, 
przed którein ciągnie się na  przestrzeni 5 
wiorst rów n o le g le  do toru kolei P ol.-Zachód., 
uchyla się od n iego na pra w o i okrąża  D ubn o 
z północno-wschodniej strony. P unkt ten, 
gdzie n o w a  kolej przecina linię R adziw iłłcw ską, 
oddalony jest od Z m ierzyn k i  o 265 w iorst O d 
D ubn a kolej uch\ la się coraz więcej na półno­
cn y  zachód, przechodzi obok w si H o lo w czyń ce , 
pozostawia miasto M ńrawińce na p ra w o  i pod­
chodzi do T a r g o w ic y  pow . dubieńskiegd, gdzie 
rów nież  ma być urządzona stacya. O d T a r g o ­
w icy  linia skierowuje się coraz więcej na z a ­
chód, miedzy nią a w. Radom yślem  pow. łuck; 
w kra cza  do pow . łuckiego i zatrzym uje się w 
Radomyrślu, odległym  od Z m ierzyn k i  o 295 
wiorst. Z a  R a dom yślem  odn oga  mija wieś 
W ig u r o w ic e  i u wsi B iskupice wchodzi do pow. 
włodzimierskiego, gdzie na 3 2 1  wiorście ma 
b yć  urządzona s ta cya  B lu d ó w  obok w si . tejże 
n azw y. N astępn a stacya, o 29 w iorst dalej—  
Ł o k acze ,  w  miasteczku, poza którą na. 374 
w iorście n o w a  odnoga łączy  się z linią K o w e l-  
ską i podchodzi w raz  z nią do W łodzim ierza  
W o ły ń s k ie g o  na 3 7 5  wiorście; okrążając  m. 
W łodzim ierz  ze stron y północnej,  linia skiero­
w uje się na zachód i dochodzi do U stiiuga na 
gran icy  gub. lubelskiej.

Stąd  linia  skręca  na północ i podchodzi 
do K o r y tn icy ,  rów nież  na g ra n icy  gub. l u b e l ­

skiej, odległej o  405 w ;orst od Zm ierzynki, p o ­
tem przecina rzekę B u g  i gub. lubelską skiero­
w u je  się do R udolf in a  (435 wiorsta) i wreszcie 
n a  444 wiorście od Z m ierzyn ki łą c z y  się z  ko ­
leją N adw iślańską  w  okolicy  Chełma. L in ia  ta, 
skracając przestrzeń międz-y Z m ierzynką  a.Cheł­
mem o 87 wiorst, posiadać będzie w a żn e  z n a ­
czenie Handlowe.

O d L a c h o w ie c  od projektow anej kolei 
W ołyń skie j  odchodzi jej odn oga, łącząca  La- 
chow ce zc  stacyą O żenin  kol. Poł.-Zach. Z a  
L a c h o w c a m i o d n oga  ta skierowuje się wprost 
na północ, przechodzi obok w si W ili i ,  odległej 
u -2i, Wiorst od I lęh^ ydee i idzie ku O s tr o g o ­
wi, a z O stroga  do O żenina. D łu gość  tej od­
n ogi— 60 wiorst.

P ro jekt p o w yżs zy ,  po. rozpatrzeniu go  
przez zarząd komitetu re jo n o w e g o  d. 14 s tycz­
nia r. p., wejdzie pod obra d y  komitetu w 
lutym.

serce 
łudzimy się 

T ak.

trA *t*u —: r- •

schyłku 1910 roba.
R o k  rocznie w dniu św. S y lw e stra  dum­

ka nasza, g d y b y  gołąbka. srJbsnppióra, uiimo- 
w oli  leci gdzieś hen —  w  promienną, dal, buja 
nad ojczystym i zagonam i, nad strzechą rodzinną, 
nad miłym, pełnym uroku i wdzięku, zakątkiem, 
g d zieśm y poraź p ie rw szy  ujrzeli św iatło  dzien ­
ne; to zn ó w  lotem strzały  pędzi na cmentarze, 
niejsca w ieczn e go  spoczynku, które, o tw o r z y w ­

szy  sw e podwoje, może niedaw n o w y r w a ły  nam 
przemocą d ro g ą  naszemu sercu osobę, to w resz­
cie, w zn osząc  się coraz w yżej,  w jakiem ś ci- 
chem sierocem łkaniu chciałaby się zanurzyć  w 

niebios —  i już  w ięcej stamtąd nie

dlaczego takie smutne dum y w 
o w e g o  R o ku  —  za p yta  p ew n o nie- 

w  dniu tym otucha w stępuje w 
ładam y sobie n aw zajem  życzenia, 
dzieją lepszych czasów...

W s z y s tk o  to jest bardzo piękne. 
Niezbitą jednakże jest praw da, codziennem do­
świadczeniem stwierdzona, że łódź nasza coraz 
-bliżej jest portu wieczności, że k ażd y  N o w y  
R o k  aż nadto w y m o w n ie  staw ia  nam przed 
o czy  znikom ość i marność tego, w  czem ludzie 
pokładają szczęście św oje.  C ofn ijm y się tylko 
na chw ilę  m yślą daleko w stecz  i patrzmy. O to 
w idzim y siebie naprzód, jako małe dzieci, nie- 
znającr, co to są troski, niepokoje i zm a rtw ie­
nia. Przed oczami naszej duszy  przesuw a się 
c a ły  szereg błogich, n iew innych łat dziecinnych, 
„proinienionych jakiem ś niezw ykłem  światłem 
szczęścia.

N iedaw n o, zdaje się, matka składała nam 
ręce do modlitwy, n iedaw n o zaczęliśm y dopiero 
poznaw ać rąk B o ży ch  cuda, a dziś niejeden z 
nas, sp o jrzaw szy  poza siebie, w  minioną prze- 

.szlość, widzi najw yraźnie j,  że daleko ju ż  o d p ły­
ną! od brzegu młodzieńczych marzeń, z a c h w y ­
tów i nadziei— i sam nie wie, czy d otychczaso­
we je g o  życie  było snem, czy  rzeczywistością. 
Dnie i tygodnie, miesiące i lata szybko u le­
ciały, zstąpiły w ciemną, przepaścistą  otchłań 
zapom nienia, a nad nimi rozpostarła  się gruba 
zasłona przeszłości. C h cia łob y  się nieraz za­
w rócić  łódź do brzegu, pra gn ęlib yśm y krzyknąć 
błagalnie: „w róćcie  dziecinne błogie ch w ile 11, ale 
n aoróżno: brak tctiu.

—  A  1 o r s i 1 m e  s e 111 b 1 e —  p o w ie­
działby w  danym  razie francuz —  q u ’u n  a n -  
g e ,  q u i p l e u r e ,  e m p o r t e  s u r  s e s a i i e s  
111 a 1 a r m e o a 1 ni el —  a ż y w e g o  tem peram en­
tu w łoch dodałby napewno: „ L a  v i t a  t e r r e -  
n a  c o . n s o a  c r e d i t a  —  s o n o  o m b r e  v a -  
11 e “ ; nasz zaś rusin, spoglądając  na stepy ukra­
ińskie ,  rzuciłbym smętnie: „ L i t a  m o i  i no  l o ­
d y  i —  c h u t k o  w y  m y n u ł y :  p o w i j a ł y ś  
h e t ’ p o  ś w  i t i, w e r n u t y ś  z a b u ł y ! 11.

S ta n ą w sz y  dzisiaj n a  n ajw yższym  stopniu, 
jakb y  na szczycie jakiejś  g ó ry ,  na  którą  w s t ę ­
pow aliśm y w  ciągu ubiegłego roku, widzimy 
stamtąd jasn o  i dokładnie w szystko , cośmy 
przebyli, przecierpieli, cośm y z własnej n ajczę­
ściej w in y  stracili.

Jednocześni ■ zaś, w stępując w tajemniczą 
przyszłość N o w e g o  R o ku ,  nie wiem y, czy  dni 
jasne, czy  też niedolę i łzy  u k ry w a  on w  sw ym  
cienili.

—  A  w ięc  ;pozostaje tylko jak aś  rozpacz—  
za u w a ży  szan. czytelnik. Bynajmniej. Pozostaje  
nauka, żeśm y w  duchu C h rystu sow ym  ptW/inni 
należycie korzystać  z każdjej chwili, że obok 
o b o w ią zkó w  i k łopotów  d oczesn ych  —  należy  
przcdewszystkiein  pamiętać o tem, co nas za 
progiem w ieczności czeka.; Ś w ia t  dzisiejszy, 
zm ateryalizow an y do n a jw yższeg o  stopnia, na 
w idok rozm aitych nieszczęść, które spadają raz 
p o  r a z Ł szczególniej na nasze sbołeczejfstwo,

wszędzie szuka przyczyn  tej smutnej r z e c z y w i­
stości, podaje n aw et w łasn eg o  w ym ysłu  renu - 
dia, najgłów n iejszej  zaś, pierwszej przyczyn y  
nie chce widzieć. A  przecież ona jasna., jak 
słońce: odstąpiliśmy od w iary  o jców  naszych!

Ks. dr. W. Nsjmak.
Tepiik na Podolu.

fis t fo Redakcyi.
O trzym ujem y z prpśbą o umieszczenie 

następujące pismo, które chętnie drukujemy, 
zaznaczając  z naszej  strony, iż ścisłe zespole­
nie losów  „Głosu K a to l ic k ie g o 11 z „Ludem  B o ­
ży m 11 nie w yd aje  nam się całkow icie  trafne:

K ilka  słów w  spraw ie zaw ieszen ia  w y ­
d aw n ic tw a  tygodnika „G lo s  K a to l ic k i11.

W  N? 3 4 0 „Dziennika K i j o w s k i e g o ł z  uczu­
ciem zaw odu i żalu odczytaliśm y smutną w ia ­
domość, podaną przez ks. prałata S ta w iń sk ie ­
go, że w y d a w n ic tw o  „G łosu K a to l ic k ie g o 11 z o ­
stało zawieszone.

W ła śc iw ie  stało się to, co w o g ó le  się 
staje tam, gdzie spraw ą, która z n atury  swojej 
pow inn a obchodzić ogół i która czerpie sw e 
życie i istnienie z zasiłków  ogółu, kieruje z 
konieczności lub z własnej woli jednostka, btz 
faktyczn ego  udziału ogółu.

Ż e  nie uw zględnion o p o w yżs ze g o  w a ru n ­
ku, że wielka i odpow iedzialna sp ra w a  w y ­
d a w n ic tw a  „G łosu K a to lick ieg o 11 sp oczyw a ła  
na barkach w yłącznie  jednego , że nie p r z y g o ­
to w a n o  zaw czasu , na  w ypadek  ustąpienia r e ­
daktora, zastępcę, a nadew szystko, że ogół stal 
o b o ję tr y  poza terenem prac i k łopotów  re d a k ­
cyjnych, których przecie ustępujący  redaktor 
miał bez liku, przeto dzisiaj, wielka  idea rcli- 
g ijn o-naro dow a na K resa ch  ponosi porażkę 
wielką, dotkliwą.

jed n o cze śn ie  z upadkiem „G ło s u 11 w y r z ą ­
dzona została  k rzy w d a  kościołow i i n arodow i, 
oraz za d a n y  został bolesn y cios w  serce tych, 
co um iłowań ideę, w yrazicie lem  której miał być 
„ G ło s 11.

O  doniosłości zaś tej idei —  o potrzebie 
specyalnego, katolickiego czasopism a na K r e ­
sach, chyba  nie potrzebuję pisać.

T a m , gdzie  buźko milion katolików  p o ­
zb aw ion y ch  jest możności praw id ło w e go , reli­
g i jn e g o  kształcenia się, gdzie tyleż dusz poga- 
nieje i w yn a ra d a w ia  się, gdzie setki tys ięcy  
zg in ę ły  i g iną dla K o śc io ła  i narodu, gdzie r o ­
dziny, jedyne ostoje i źródła naszej przyszłości, 
przestają nosić charakter chrześcijański i o j­
czysty, gdzie ludzie złej woli sieją świadomie 
najzgubniejsze teorye i p o glą dy  i przez to 
o d ryw a ją  od K ościoła , ju ż  nie jednostki,  lecz 
całe szeregi, tam czasopismo specyaine, reli- 
gijn o-naro dow e, kształcące i uświadam iające, 
potrzebne jest, jak  życie, cenne, jak  zdrowie, 
niezbędne, ja k  pokarm cod zien n y .

T o  też sp raw a  takiego| czasopism a p o­
w in n a  obchodzić już nie jednostkę, nie szc zu ­
płe g ron o, lecz w o g ó le  wszystkich w ierzących 
po katolicku, czujących po polsku.

T a k ie  czasopismo, jak o  je d y n a  placów ka 
n a K resach , p ow inn o skupić koło siebie w s z y ­
stkie najszlachetniejsze jednostki,  w szystkich  
ob yw ate li  kraju, b y  jak ongi, pod zacną d ło­
nią ks". K ord eckiego , tak dzisiaj pod k ieru n ­
kiem obieran ego przez d ye ce zy e  kapłana, módz 
•tospółnenri ■ siłami obnortłA- 'Crie społecBeńcfSu-o 
od n aw a ły ,  zewsząd się cisnących, spog m 
łych p o glądó w  i w p ły w ó w .

A  jednak w ręcz  odmiennie się stało... 
D laczego?...

Z w y k le  w  chw ilach klęski i upadku lu ­
dzie słabej woli starają  się oskarżać i potępiać 
w yłącznie  ty lko drugich, my jednak, dzisiaj,

Adam hr. Rzewuski.
/

/{a  głuszce!..
(Dokończenie).

R u sza m y  ogro m n ą . czarnością  n o cy  p o­

chłonięci, g d y  wtem  tracę r ó w n o w a g ę  i w p a ­

dam po pas praw ic  w  jak ąś  jamę z wodą, 
a silny plusk zdradzieckiej pułapki szeleszczą­

cym  echem odbija się dokoła.

—  Jakb y  to przed S o ro czym  bi odem się 

stało, toby już i po n aszym  śpiew aku byłu!...—  

w ystęka ł  po cichu leśnik.

—  Łelicze, aj łeheze, panoczku, na miły 

B ó g  wielmi ostrożno!... —  prosił... —  O t  tak 

k i ję t f  dobrze puprobójcie...
1 —  A  teper stańmo!... Z a cze k a m y  teraz 

tutaj, doki stroną bielić zacznie... •

S iad a m  tedy na sw ej lasce-stołku, mój 

t o w a l i y s z  przykucn ął tuż p rzy  mnie i całe n a­

sze jes te s tw o  w  jed en  słuch się zmienia.

W sc h o d n ia  strona nieba pow oli  blednąć 

poczyna.,  w szystk o  dokoła  w  m a rtw y  się sp o­

kój w grązyło . ..

W te m ...  •

Chrapn ięcie  słomki jednej, drugiej...
Jakiś krzyk  w d?li beczący...

P taszyn a  aieznana przefrunąw szy za­

kwiliła .

I zn ow u  m artw a cisza, i zn ow u  ani

drgnięcia , b ajeczn y  spokój, z doskon ałych  n aj­

doskonalszy, dw oje  istot m yślących  w  zacza je­
niu ich kręgiem  otacza.

N iekraszew icza  og arn ia  m yśliw ska  g o ­

rączka... B re w  zm arszczył,  u szy  w y tę ży ł  i p o ­

w iada.
—  Panoczku, je j-Boh u klanaje!

Ja w łaściw ie  nic j  szcze nie słyszę, ale 

N iekraszew icz  w takich razach —  w yrocznia...  

Jeżeli N iekraszew icz  mówi, że „k la p a je11, to 

inaczej b yć  nie może, je n o  tak w łaśnie  muoi 

być  w  istocie.

Nasłuchuję...
P ieśń  g łusrea  ma w sobir dźwięki, do 

żadnych  innych d źw ięk ó w  n a  świecie n iepo­

dobne... coś z dziedziny mar i sn ó w  g łę b o ­

kich.. . S ły s z y  się ją, jak  g d y b y  p rzyg łu szo­

ną i przyćm ioną półmrokiem pierw szych w sch o ­

d ó w  i tajemniczych sił budzącej się ze snu 

natury.

Słucham  i już ją  słyszę.

Uszu muich d o b iega  w y ra źn e  k lap­

nięcie...

Jedno... drugie,..

Zatokow a!!.. .

Ż a d n a  już sila zatrzyma^ n as niezdolna, 

przeciwnie, jak iś  nakaz n iezw alczon y  z ziemi 

nas  zryw a.. .  i jedną z dw óch metod m y śliw ­

skich za stoso w ać  doradza...

B o  są d w a  sp osoby  dla podejścia g łusz­

ca, który s g ra " .  B agiński twierdzi, że g d y  

ptak poczyn a  raz  po razie klapać —  w tedy  juz  
n a le ży  podskakiwać, g d y ż  tym sposobem  cztery 

kroki, albo i całych pięć n aw et  m ożna zrobić.

N atom iast Niekpaszcwicz twierdzi:

—  D oki kłapaje, urw ać  wielmo często 

może śp iw ak taki; a jak  win na piśniu pere- 

szoł, to uże k o n c z y t ’ musi; ze trzy stupaki ty l­
ko postaw isz panoczku —  to nie bieda.

Mnie osobiście się zdaje, że to za leży  od 

terenu, od indyw idualn ych  cech ptaka, od p o­
g o d y  wreszcie.

T a m , gdzie głuszce nie są płoszone 

(według m iejscow ej g w a r y  „p od czu czan e11), 

gdzie niem a b ag n a ,  łom ów  i z a w a łó w  —  w su­

chym borze, w  piękny, nie mi oźn y  ranek 

bez zbytniej ostrożności można podejść na 

strzał.

Inaczej atoli rzecz się ma z kogutem  już  

„zd rad zo n ym 11, śród, trzaskających p u d  nogam i 

g a łę z i  lub chrupającej k ry  lodu na zamarzłem 
błocie.

W te d y  n aw et  w pełni „ sz l ifo w an ia11, 

t. j. momentu miłosnej ekstazy  ptaka —  w ię­
cej ja k  parę k ro ków  nie postawisz... B o  n ie­

jeden  z nich c h ytry  i ostrożny, urwie nieraz 

w  połowie, zamilknie, nasłuchując, i dopiero 
p o w tó rz y w s z y  ten m an ew r kilkakrotnie, na d o ­

bre czarom  uniesień się odda.

W e s o ła  w ó w cza s  s y t u a c ja  myśliwego! 
W  najniedogodniejszej czasem pozycyi,  jak  z ło ­

dziej n a  go rą cym  uczynku przyłapany, stać mu­

sisz nieruchomie jakie  minut dziesięć, a często 

i więcej. N ajm n iejszy  bowiem  ruch w ysta rczy ,  

ab y  całonocnym zachód Drzepr.dł n a  marne... 

L u p , łup, łup!... nad wierzchołkam i sosen i tyle 

ty lko widziałeś głuszca!...

Ubić z r y w a ją c e g o  się ptaka n aw et na 

blizką metę rzadko się zdarza, g d y ż  w ybornie 

między gałężmi m a n ew ro w a ć  potrafi, a i w zglę d ­

n a ciemność p ierw szych  w y b ły sk ó w  poranku 

n ic  mało zw y kle  przeszkadza.

Natom iast ostrożność zg o ła  in n y  stan r z e ­

czy  w y tw a rz a  .

O to  jestem pod głuszcem...

N a  grubej gałęzi sosnow ej w pół w y s o ­
kości pnia dostrzegam  długą sy lw etk ę  ptaka... 

W id z ę  je g o  szy ję  w yciągn iętą ,  ja k  u żmii, 

z odstającą brodą... n aw p ó l  r o z w a r ty  ogon, 

czyli „w ac h larz"  i całą  wreszcie postać, d r g a ­

ją cą  upojeniem szału.

Pieśń cudna, pieśń miłości leje się nie 

przerw an ą  s tr u g ą ...
I śmierć ju ż  czyha... konijec nieom ylny 

nad szaleńcem zaw isa'

N acieszyw szy  się w spaniałym  widok em 
do  woli, spokojnie biorę „pod p ieśń 11 czarną 

masę na cel... G łu ch y  stiza ł  pada i stokrot- 

nem echem po ran nych  oparach puszczy' błądzi 
i w  ślad za strzałem olbrzymi okaz, łamiąc g a ­
łęzie, z ciężkim łomotem wali się na w ilgotną 

ziemie, która  g o  w yh o d o w a ła ,  której tyle siły 

i szczęścia  zawdzięczał.

R e q u i e s c a  t!..

S ko n ał w rozkoszy', zamilkł na  w ieki śród 

n ajin ten syw n iejszeg o  napięcia  m o cy  i radości 
życia...

*
•SC* łf

Pamiętam doskonalę  d w a  moje koguty, 

przy  n ie zw yk łych  okolicznościach wzięte.

A  było to  w przepysznych lasach Ba- 

gn iow skich , posiadłości pań stw a Hieronimo- 

s tw a  K ien iew iczó w , w domu których, ze staro­

polskiej szczerej i szerokiej gościn ności  zn a ­

nym , kilkakrotni" p rzeb y w ać  mi się zdarzyło.

W y b r a łe m  się z leśnikiem Morozem, 
postacią, ja k b y  prosto ze szkiców  Fałata  zd ję­

tą, i podeszliśm y głuszca  w  sam czas i w s a ­

mą porę. G d y  raptem kogut w śród  pieśni 

miłosnej się z r y w a  i z  łopotem ciągnie na- 

demną.
Jużem się złożył, chwili  brakło i byłb y  

padł strzał, lecz oto M oroz rzuca się g w a łto ­

wnie n a-m n ie  i z żelazną siłą ch w ytają c  moje 
ramię, przeraźliwie nad uchem mi huczy:

•—  Ne dam  strelat’ !... n r  dam!

Z d u m io n y  tą n ieoczekiw aną interw enryą, 

stanąłem, ja k  w r y t y ,  podczas g d y  w sp an iały  

ptak, przepłynąwszj- ponad moją głuw ą, minął 

polankę i, us ‘adłszy  na wierzchołku jednej 

z sosen przeciw ległych, w najlepsze „ g r a ć “ 
zaczął.

Dodam , że była to pora juz  spóźniona 

i . n a  wschodzie pierwsze promienie słońca pur­

purą kró le w ską  i złotem barw  radosn ych  śp ie­

w a ły  przestworzom  niebieskim hosannę zarania  

dziennego.
Zdum ienie moje pierzchło jak  sen.

U fn y  >v sw oją  starą „ S z a i le r ó w k ę 11, z k ió  

rą od. lat kilkunastu poluję, nie m ogłem się 
p o w strzym a ć  i w. przestrzeń jakich  stu kroków  

rzuciłem śtrzai r yzy k o w n y.

L o s  mi sprzj'jał.

O g ro m n y  śp ie w ak  pieśni s v rej nie dokoń ­
czy* i w  św ietlanych potokach m gły  różowej 

spadł, jak  kamień, we w rzo sy  i mgły głębokie.

Później dopiero przysz ły  refleksye. Fakt 
był rzadki, lecz zgoła  nie n iezw ykty, stare b o ­

wiem a dośw iadczone egzem plarze u ż y w a ją  nie­

kiedy takiego m anewru z r yw a n ia  sie i przesia­

dania na n ow e miejsca, [abj' tą fanaberyą iście 

kaw a lerską  zw abić  do s w e g o  tokow iska  n o w e 

kury, lecące zw ykle ,  jak ćmy na ogień, na słod­

ki lep D on  Z u an ó w  puszczj

Sta ło  się więc, że dzięki mądrości leśnej 

M oroza i gru n tow n ej jeg o  eksp etyen cy i  w za 

kresie obj cza jów  głu szcow ych , zyskałem  sp o­

sobn ość  p iękn ego strzału „pod pieśń“ w rzad­

kich w arun kach po ry  prawie dziennej.

T r z e b a  było  przytem  w idzieć  radość me­
g o  tov arzysza, który  serdecznie innie przepra­

szał za zbyt obcesow e obejście i szczerze się 

zach w yc a ł  dalekim i celnym  moim strzałem.

Na tle zbudzonej ze snu puszczy  w  św ie­
żych promieniach po ran n eg o  słońca, ten prosty 

szary  chłop polski o w ynędzniałe j  tw a rz y  z ie­

mistej, z obciętą grzyw'ą  p łow ych  włosów', 
z rzadką bródką i skrą rzetelnego tryumfu 

w  p o czc iw ych  oczach —  bjń p ra w ie  im pon u­

jąc y  i ni ‘ mai piękny-

A  oto w yp a d ek  drugi, którj- na tym sa­

mym terenie i w  tow arzystw ie  tegoż  Moroza 

miał miejsce.

B yło  to wczesnj-m bardzo rankiem.

Pamiętam, że po strzale kogut odleciał 
jeszcze  od nas o k ro kó w  kilkadziesiąt i dopiero 

w ó w c z a s  usłyszeliśmję ja k  ciężko zapewnie ra n ­

n y  spad? z m ocnym  łopotem w  gęste  łozin}- 

tak zw a n ęj „ g r z ę d y 11, to jest zarośniętego biota.

Naturalnie poszliśm y w n et z M orozem na 

poszukiw anie naszej z d o b y czy  w kierunku, 
w  jakim  spadła, lecz przekonaliśmy' sir  po 

chwili, żeśmj’ nie byli samotni.

O kaza ło  się, że r y w a l  zam ordo w an ego ,

0 jakie  pół w io rsty  za błotem „ g r a ją c y 11, sp o­

strzegł ró w g je ż  ten ruch r a n n e g o  ptaka i, wy- 

tłóm aczyw szy  go  sobie fałszywie, jak o  m anew r 

w puszczy  zn an y, a zw abien ie  płochych biało­

g łó w  g łu szco w e g o  rodu m ają cy  na widoku, rzu­
cił się jak  szalony, dla zako sztow an ia  s łodyczy 

cudzego haremu.

Chwila...

I olbrzymi ptak, przeniknąwszy- ponad 

naszemi głow-ami, zapadł na p o b F z k ie j  sośnie, 

nie przeczuw ając  niebezpieczeństwa, które już 

czyhało.

D ru g a  chwila...

I ten w śród  pierw szych  zaraz to n ó w  czu­
łej pieśni w ołania  i obietnic, na ziemię padł­
szy, konw ulsyjnie  bił, napróżn o zryw ającem i 

się do  lotu, skrzydłami... A  było  coś trag icz­

n ego  w  tej katastrofie śmiertelnej wymzdanego 

samca, który  z nieposkromionej rozkoszy, z n aj­

w y ższe g o  napięcia  siły i pragnień  życia  w ni­
cość zapadł!.. .

W spom nienia  przewijają  się w gło w ie  

Darwnym szeregiem  i mają w  sobie —  radość. 

B o  r ie w y s ło w io n e  uciechy dają  p o lo w an ia  na 

tokach i w o g ó le  tam —  w  zapadłych lasach 

poleskich.
Żadne, n ajw spanialsze  rozk łady  kultural­

n ych  zw ierzostan ów  nie m og ą się po rów n a ć  

z tym zniornikięm n ieporów n an ych  wrażeń, 

jakim są b ory  Polesia, bądź w  sk w arze  dni l ip ­
cow ych  i s ierpniow ych, bądź w czasie w ęd ró ­

w ek  po błotach n a  dubeltów  i cietrzewi, bądź 

śród śnieżnej zaw iei  grudniow ej, g d y  m yśliwi 
w ycze ku ją  w yjścia  odyńca  lub bohatera w ieków  

minionych —  brodatego łosia!...
I żadne, z n ajw iększym  komfortem urzą­

dzone pałacyki m yśliw skie  nie są warte b ied­

nej, czarnej, zakopconej chaty  poleskiej!

D ro gie  to, bo sw oje; i dziw nie piękne, 

głębokie i szczere, bo rzetelnie, bez, fałszów

1 „ p o n r a w e k 11, z naturą zw iązane, a raczej pro­

sto z jej  przeczystych źróaeł  pły nące.

Ram iona krzepną, krew się odradza i duch 

młodnieje —  tam, w bezpośrednicm z ziemia, 
i niebem obcowaniu.

Wierzchownia,
i& grudnia 1910 roku.
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czerpiąc doświadczenie z dokon an ego faktu, 
miej.nU szlachetną o d w a g ę  i powiedzm y śmiało: 
zaw in iliśm y w s z y s c y ... Jed ii przez p ych ę  i z a ­
rozumiałość, ow ocem  których był zg u b n y  sep a­
ratyzm , drudzy przez partyjność i stronniczość, 
których skutkiem była  św iadom a bezczynność, 
wreszcie o g  >! przez w zięcie  na się ni' w dzięcz­
nej. i nieszlachetnej i».)!i widza, obojętnie p r z y ­
gląd ającego  się walec, a n aw et agonii p o tyka ­
jącej się dla jego dobra wielkiej idei, której 
wyrazicielem bvl przecie „G ło s  K atolicki" .

O  . ile kaźó y  k ierownik czasopism,, c eniąc 
w ie lk o ść  położonego nań zaufania, oraAripozu- 
miejąc w yją tk o w ą  odpowiedzialność, jaką p rzy­
jął,  g d y  jako redaktor objął p lacó w kę jedyna, 
nie powinien bez wiedzy ogółu  i bez uprzed­
niego odw ołania  się do tegoż ogółu, zawieszać 
czasopisma, o t ,I e  tenże, ogół ty razie z a ch w ia ­
nia się s p ra w y  powinien pospic szyć na pomoc 
i jako jeden  mąż w yciągn ąć  dłonie, by po d­
trzymać upadający sztandar.

Dzisiaj, bardziej ni; kie dy, jiośpic szyć 
nam trzeba, gdyż, o ile się nie mylę, z losem 
„G łosu K a to lick ie g o 11 ściśle zw iązan a  jest p rzy­
szłość tygo dnika  „L u d  B o ż y “ i to tak dalece, 
ż.e upadek „ G ło s u “ może być uw ażan y, jako 
niedaleki upadek „ L u d u  B o ż e g o " .

3 y  uniknąć tej smutnej i prawdziwie n ie­
po w etow an ej ewentualności,  potrzeba:

i) B y  oba czasopisma b yły  własnością  
clyecezyi.

2j By, jako takie, były  oddane pod kie­
ro w n ic tw o  specYalnej, dyecezyalnej „ra d y" ,  
obranej z pośród kapłan ów  i świeckich, którćj 
zadaniem byłoby zajęcie się sp ra w ą  tych cza ­
sopism.

3) B y  kierownik czasopisma był obierany 
na Walnem zebraniu lub przez ,!radę“ na czas 
dłuższy lub krótszy.

4) B y  czasopism a były  organem clyece- 
zyalnem, prenum erowanie zaś ich b y lo o b o w ią ­
zujące dla wszystkich kap łan ów  dyecezyi.

Z b y t  mocno w ierzę w ideę dobra 1 p r a w ­
dy, w uczucia religijne i n arodow e, któremi 
przecie drgają  serca kap łan ów  i obyw ateli  n a­
szych dyecezyi,  żebym bodaj na chw ilę  miał 
przypuszczać, że idea utrzym ania czasopism 
kato licko-n arodow ych  na K resa ch  upadnie.

Pozatem  sądzę, że S z a n o w n y  redaktor 
„G ło su " ,  nim ostatecznie zwinie w yd aw n ictw o  
„G ło su " ,  odezw ie się do ogółu i n aznaczy  
dzień i miejsce, w  którem m ógłb y  złożyć na 
ręce za interesow anych  dalsze losj- zachw ianych 
czasopism.

P roboszcz  brahiłowsKi

K an o n ik  Ks. Felik-s Sznarbachowski.

gez maki.
Ostatni dzień u rzęd ow eg o  roku.
R w ctfi l ,  smutki i utrapienia.
Bo kto od nas więcej w ostatnim dniu 

za łatw ia  i kto od nas bardziej braku czasu w 
ostatnim dniu się lęka?

Z n a ją  nas pod tj m w zględem  i na nie- 
spieszącym  się W schodzie . . .  i w Berlinie..* i w 
W iedniu. B o ć  przecie na\Vet t r z e c i  m a j a  
zam arko w aliśm y w  naszym  kalendarzu dopiero 
„ n a  samym koncu", skutkiem czego, jak  tw ie r ­
dzi ,!:i toryPi-ułzień te 11—r—frbro■ z(v uporządko­
w any.

W i ę c  r w e te s .  I w tej r o z g a r d y a s z o w e j  a t ­
m o s fe r z e  „ o s t a tn ic h  g o d z i n "  p o ła p a ć  się  i sku­
pić b yłob y  p r a w i e  n m m o żł iw e m , g d y b y  n ic  o b o ­
w ią z e k ,  n a k a z u ją c y  mi postawi:, „sńoją własną 
k r o D k ę " .

O glądam  się przeto uważnie poza siebie 
i rok umierający (...naturalnie tutejszy, a w ięc  
urzędow y) tylko w ten sposób określić potrafię:

. . .To , co w dniu dzisiejszym pozornie ty l­
ko gaśnie, w ciągu 365 dni utrzjnnywał na sw o ­
ich barkach „ g o r o d o w o j "  do spółki z pozie- 
w ają cym  obyw atelem , k tó ry  w  obawie, że— „jak 
się to zaw ali ,  to dyabli wiedzą, co z te g o  w yjść  
m o że "— ani pleców, ani karku sw e g o  nie żało­
wał, wciąż twierdząc swemu tow arzyszow i:

—  Niech W a s z a  G o r l iw o ść  będzie spokoj- 
Ja tak długo jeszcze wytrzym am !na.

Czarny Jegotność.

K R O N I K A .

K ? 1 e n d a r z y  k. 

Dziś 31 (13) t  S y lw e s tra  P. V)
lutro 1 (14) Nowy Rok. O brzezanie  PańsHa, 

W s c h ó d  słońca godz. 7 |n. ęq 
Z a ch ó d  słońca godz. 4 m. iS 
Długuść dnia godz. 8 m. 19

—  Numer dzisiejszy drukowany jest no 
wem pismem, które sprowadziliśmy specjal­
nie dla osiągnięcia większej czystości, i ja 
sności diuku.

—  Z P. T. G. P rojektow an a n a  dzień 
dzisiejszy  w  P. T .  G. trad ycyjn a  wieczornica 
„Sp o tk an ie  N o w e g o  R o k u "  z p o w o d ó w  od z a ­
rządu T - w a  niezależnych do skutku nie dojdzie

—  Z sekcyi miejskiej Koła kobiet. Z a
przykładem lat ubiegłych sekeya miejska K oła  
kobiet urządza zaraz po N o w y m  R o ku  choinkę 
dla ubogiej d z iatw y  —  w  przytułku na rogu 
L w o w s k ie j  i O b serw ato ra  ego  zaułku (Ab 16).

Ą le  środki nrateryaln e, ' którymi sekeya 
rozporządza na ten cel, są b. szczupłe, o cie­
płem edzianku i obdarowaniu wszystkich  — 
myśleć trudno.

W ię c  opiekunki przytułku zw racają  się : 
go rącą  prośbą do czytelników  —  a g łó w n ie  do 
czytelniczek „D zienn ika  K i jo w sk ie g o " .
V Niech nasi „milusińscj’ " szczodrze obda 
r f w a n i  przy „G w iazd ce"  ofiarują część swoich 
starych za ba w ek  dla rozra d ow an ia  serduszek 
sw oich mniej u przyw ile jo w an ych  siostrzyczek 
i Draciszków.

A  matki niech przejrzą garderobę swoich 
pociech i zużyte lub z b yt .  ciasne już ubranka 
obuw ie i bieliznę —  oddadzą n a okrycie  ty cli 
dzieci, których matki nie mają za co ubrać 
przed chłodem zabezpieczyć.

Pamiętajmy, że „kto prędko daje —  d w a  
razy  ciaje".

—  Skarga wyborczr z cyrkułu bulwa
rowego. G ro n o  w y b o rc ó w  z cyrkułu bulwaro 
w r g o  za k w e sty o n o w a ło  praw o w yb o rc ze  17 
sób, biorących udział w  w ybo rach  z tego cyr  
kułu. P ierwsze miejsce wśród nich zajmuje 
gron o d zierżaw ców  grun tów , nalcżącjfch do ki 
jo w sk ie g o  T - w a  dobroczynif iśef, k tó ry ;  aczkol 
wiek posiadają tam swoje zabudowania, nie

mają jednak p ra w a  .w yborczego Ska rżący  cy 
tują artykut praw a, w  myśl k tóreg o  praw o u 
działu w w yb o ra ch  przysługuje  osobom posia 
dającym  na w łasność  lub jako  dożyw ocie  nie­
ruchomość obciążona miejskim i innymi pedat- 
1 and. Zdaniem  skarżących, wskazani w yborcy, 
choć opłacają podatki, czynią to na mocy om o­
w y z T -w e m  d o b r o c z y n n o ś ć , w imieniu któ­
rego rów nież  opłacają premie ubezpieczeniowe. 
Nieruchomości należące do w skazan ych  osób po 
ckspiracyi um ow y przechodzą ha własność T -w a,  
czyi! są w czasowem władaniu rzeczonych w y- 
b oicó w  i na mocy takiej właśnie argumentacyi 
zarząd miejski odmówił kilku innym d zierżaw ­
com zapisania  na listą w yborczą. Następnie 
skarżący w skazują na udział w w yb o ra ch  kilku 
osób nie m ających 25 lat oraz jednej osoby, 
biorącej udział w w ybo rach  na idocy plenipo­
tencjo osoby zmarłej przed 17 laty. Skarżący 
proszą o skasow anie w y b o ró w  pierw szych i u- 
zupełniających z cyrkułu bulw arow ego.

—  Teatr polski. Jutro w ieczorem  odbę­
dzie sic próba generalna z niedzielnej premiery 
lekkiej komedyi „N iezn an y tancerz" .  Przedsta­
w ienie niedzielne będzie benefisowem przedsta­
wieniem reżysera  n aszego teatru, p. S taniew - 
skiego, który wśród publiczności kijowskiej ma 
ustaloną opinie uzdolnionego o d tw ó rcy  bohate ■ 
rów szeregu sztuk, ■wystawionych na naszej 
scenie..

—  Rozbicie pociągów. W c zo ra j  na 94 
w iorście linii kolei Poludniowo-Zachodn ::j mię­
dzy F astow em  a przystankiem Bród Soroki 
wykoleił  sic o godzinie 6 min. 10 rano pociąg 
to w a r o w y  Ab 532. W y p a d e k  nastąpił wskutek 
oderw ania  się haka łączącego wagony-. Cztery- 
w a g o n y  zeszły  z szyn i są znacznie uszkodzo­
ne, dw a  z nich przew róciły  się w  poprzek to ­
ru, zatarasow ując  przejazd po obu liniach. O - 
Tiar w ludziach niema. Z  powodu za ta raso w a ­
nia toru w szystkie  ranne pociągi pasażerskie 
(A-Ab 8, 28, t2, 15 i 21) przychodzące dó Ki- 
joy\-a, znacznie się spóźniły-.

—  Skarga wyborcza z cyrkułu staroki- 
jowskiego. P. Lubinskij wniósł do gu bern ato­
ra k ijow skiego zażalenie na niepraw idłow y pize- 
bieg yyyborów z c y t  k dl u starokijoyyskiego. 
Skarżący- prosi o unieważnienie yy-yborow z te­
go  cyrkułu, pierwszych, jakoteź dodatkoyyych, 
wskazując przy tern na nieprayyidłoyy-y udz;ał w 
w ybo rach  17 osób w  pierwszych, dn. 17 
listopada i oprócz tego 4 osób yv w ybo- 
rach uzupełniających dnia 3-go grudnia. Mie­
dzy- innemi wymienieni są pp. Piotr B rze ­
ziński, b .orący udział yv wjrborach na m ocy 
cenzusu nieruchomości, wzniesionych n a  w j  
dzierżawionym  od kościoła gruncie, A .  M ia ­
nowski (okazało się, że nie brał on udziału), K. 
Rząśnicki —  przedstawiciel k ijow skiego T-yva 
elektryczności, nie m ającego p r a w a  udziału w 
wyborach, poniew aż do zarządu je g o  wchodzą 
obcy- poddani, yv pierwszym rzędzie dyrektor 
T - w a  p. Bekker (okazało się, źe p. B ekker jest 
poddanym rosyjskim); przedstawiciel pow szech­
nego T-yva elektryczności, do zarządu którego 
mają yy-chodzić zagraniczni poddani i żydzi; p ry­
watny. bank handloyyy, do zarządu którego 
yychodzą żydzi, Margolin, Brodzki i inni i k tó ­
ry  jak o b y  w ostatnich czasach przeszedł na 
własność p. JaroszjYiskiego. Następnie p. Lu- 
tiński wskazuje na niedokładne funkcj-onowa 
nie atom atyeznych urn w ybo rczych  i w końcu 
prosi o sprayydzcnie pełnomocnictyy-, w y d an y ch  
przez 19 osób, między innemi panie: Podhor-
<łlxr*
liego, T - w o  akc. Borni a a  i S z w e d e  oraz war- 
Łzawskie T-yyo asekuracyjne. W e d łu g  posia­
danych  przez nas wiadom ości ze yyskazanych 
osób m o ż n a  zakwestyonoyyać ty lk o  6

—  Nieszczęśliwe wypadki. Chodniki ki­
jow skie, utrzym yw ane ilieporządnie i rzadko 
p o syp yw an e  piaskiem, są rv tym roku p r z y cz y ­
ną yy-ielu yy-ypadkóyy-. W czo ra j  zran a  „Pogoto-. 
yvie“ było w z y w a n e  do trzech osób, które po-
lizgn ąw szy  się na śłizkim chodniku, upadły, 

doznając silnych potłuczeń. Pytanie: dlaczego 
polirya  nie pilnuje porządku na chodnikach?

- K R A D Z I E Ż E .  W  sklepie  S z w a ic m a n a  na 
Padole  skradziono kilka  sztuk m ate iyalu . Pięć.

nich polieya w y k r y ł a  w  dom u Ns 43 p rz y  ul. W o ­
łoskiej  u M Ś B ru w k o . Pozatem okradziono m ieszka­
nie następujące: F. Ż u k a  (T a ra so w k a  30), Zeleni- 
nej (T u rg ie n ie w ska  91), S o k o ło w a  (P ctro w sk a  25), 
W  asilewskiej (Kożem iacka 34), W . (Zielińskiego 
(G łubo czvcza  43) i D. Janowicza  (Heleno w sk a  32).

-  W  S P R A W I E  S P R Z E D A Ż V  G A Z F T .  Po- 
icmajster w y d a ł  w c z o r a j  rozporządzenie, na m o cy  

którego dzieciom oraz osobom nie posiadającym 
sp ecyaln ego  p o zw o len ia  zostało w zbron ion e  zajmo­
wanie się sprzedażą gazet.

" T  - U S I Ł O W A N I A  S A M O B Ó J S T A . W  domu 
126 p rzy  ul. Żylanskie j  otruł się kw a se m  k a rb o ­

lo w y m  p o m o c n ik ” kucharza  Jakób R  „P ogotow ie"  
o d w ioz ło  go do szpitala.

Onegdaj p rzy  szosie K adeckie j  Na 12 usi­
ło w a ła  odebrać sobie życ ie  Natalia S. Sam obój­
czyni p rzeg ra ła  s p ra w ę  w  sądzie i została skazaną 
na 10 dni aresztu; skazanie 10 zrobiło na niej w ie l ­
kie w rażenie  i popch nęło  do d esp era ckiego  kroku.

P r z y  ffh Sofijow skie j  Na 25 otruła  się am o­
niakiem w  mieszkaniu swej siostry córka fa b r y ­
kanta kijow skiego  Zuzanna B. W  ciężkim stanie 
w karetee  „Pogotow ia" odwiedziono ją  do szpitala 
A leksand ro w sk iego .

A R E S Z T O W A N I E .  Dn. 29 grudnia z roz­
porządzenia policmajstra, pulieya cy rk u łu  p ała co ­
w e g o  aresztow ała  przed cukiernią  S em ad en icgo  12 

g r a c z y  na g ie łdzie"  za tam ow anie  ruchu ulicznego 
Po spisaniu p ro to ku łó w  w s z y s c y  zostali uwolnieni.

K A R A  A D M I N I S T R A C Y J N A . Z  rozporzą 
dzenia. gubernatora M. Z a j c e w  (T e re sz cz e n k o w sk a  3) 
za w in  .-gzanie się do czynności stójkowego, gd y  
ten spełniał sw o ją  powinność, oraz za ubliżenie te­
rnu ostatniemu, został skazan y  na g r z y w n ę  w  k w o ­
cie 25 rb. z zamianą na areszt p ię c o d n io w y .

t -  P O Z W O L E N I E  N A  P R Z Y J A Z D "  D O  KI 
J O W A .  N aczelnik kraju p o zw o lił  50 uczniom ode 
skiej szk o ły  dentystycznej Margolina, z których 
Większą część  stanowią żydzi, p rzy jech a ć  na 3 dni 
do Kijowa.

N I E O S T R O Ż N O Ś Ć .  W c z o r a j  p rz y  ul. W i- 
nogradiirj As 18 przez  nieostrożność zranił siebie 
z f lo w e ra  14-Ietni B. Kotlarew skij .

.̂.. W A L K A  N A  N O Z E . W c z o r a j  w ieczo rem  
w  d. As 6 p rz y  ul. S k ob e łew ckie j  nieznani sp ra w cy  
zadali stolarzow i T . M a łach o w o w i 5 ran nożem 
w  szyję  i piersi. Stan ranionego jest groźnv.

s k ie j

Pomorski (chemia rolnicza), d-r inż. I . M. 
G ologurski (narzędzia rolnicze), d-r J. Kosiński 
(nawozy sztuczne), prof. S . Sokołow ski (hodo­
w la  krów) i inni.

W y k ła d y  od b yw ać  się będą codziennie od 
godz. 10-ej zrana do godz. ó-ej po południu. 
O płata za cały  kurs wynosi: dla członków j  ow. 
rolniczego 25 rb., dla członków wydziału do- 
św iadczalno-n aukow ego— 20 rb , za poszczegól­
ne w ykłady  w  stosunku 1 rb. za  godzinę.

Z a p is y  i opłaty przyjmuje w ydzia ł  do- 
świadczalno-naukowy, centralnego T o w a rz y s t w a  
rolniczego-: „

—  Macierz cieszyńsna w  r. 1910. W  r.
1910 ubiegło lat 25 od założenia śląskiej M a­
cierzy szkolnej, tej najpoważniejszej dzisiaj pol- 

instytucri na  Śląsku.
I tak wspólnie z I\ S. L. założyła  Ma­

cierz w r. 1909 gim nazyum  realne w  Orłowej, 
n ow e zaś polskie szkoły za łożyła  w r. 19 10  w 
Pietwałdzle i O straw ie  Polskiej na Hłacinowie. 
n ow e ochronki w  L u ty n i  Niem. i M ałych  K o ń ­
czycach pod O straw ą, oraz szkoły przem ysłowe 
uzupełniające w Cieszynie  i O rłow ej I’ ość 
dzieci, uczęszczających do szkół jiolskich M a c e-  
rzy, w ynosiła  z początkiem tego ro k u -s zk o ln e ­
go: W  giinnazyum realnem  w O rło w ej 152
uczniów, zaś w  Q szkołach, utrz^m^wjąnych 
przez Macierz, mianowicie w szkoiach w C ie­
szynie (lud. i wydział.), w Bogum inie-D w orcu, 
w  Dziećmorowńcach, Koń czycach, O straw ie  P o l­
skiej (dwie szkoły), P ietwałdzic i Toszonowńcach 
G órn ych, razem 1,703 dzieci.

O chro nek  utrzjnnywala Macierz w; r. 1910 
razem osiem, mianowńcie w  Bogum inie-Dworcu, 
C ieszynie, G i js z o tr ie ,  K oń czyca ch  M ałych, L u ­
tyni Niemieckiej, M ichalkowicach i w  O straw ie 
Polskiej (dwie). Dzieci uczęszczało do ochronek 
Macierzy' wr zeszłym roku 405. Nadto urządziła 
także M acierz w  zeszłym roku kursy uzupełniające 
dla dziew cząt w  Cieszynie (32 uczenice) szkołę 
przem ysłow ą uzupełń, w  Cieszynie  i O rłow ej, 
oraz utrzym yw ała  bursy dla uczniów szkół śred­
nich w  Cieszynie  i O rłow ej. U czniów mieści 
się w' bursach tych 114

W  instytucyach „M acierzy" pracuje obem 
nie 07 sił nauczycielskich stałych i pom ocni­
czych. K ó ł  M acierzy szkolnej na Śląsku bylo 
w  zeszłym roku 43. ,

• W  rozw oju  i odrodzeniu narodowem  Ś lą s ­
ka zdziałała „M acierz"  szkolna bardzo wiele. 
W y n ik i  tej p racy  po w in n y być dla niej zachętą, 
społeczeństwo polskie zaś niezawodnie poprze 
w dalszym ciągu tę najpożyteczniejszą dziś in- 
stytucyę śląską.

—  Nowy tygodnik. Ukazał się Ab 1 
„ T y g o d n ik a  W ileń sk ie g o " ,  który obejmuje treść 
następującą: B. U ertz— „N asz teatr"; „K om u 
nie jesteśm y potrzebni"; „Jak dawniej po dróżo­
w a n o ";  „ R w e s t y a  n o cle go w a  w  W iln ie ";  „ P a ­
mięci Elizy O rzeszkow ej  i Maryi Konopnickiej 
M arya K on op nicka— „H ołd K rólow ej Jadwidze"; 
„ W  setną rocznicę urodzili  Szop en a ";  Jan Buł­
hak— „O statnie  B la s k '“ ; „Nasi m uzycy L .  M. 
R o g o w sk i  i Moscovia.

,,0qroanik“. P o d cza s  obchodu jubileuszu 
d wudziestopięciolecia  T o w a r z y s tw a  ogrodniczego 
w a rsz a w sk ie go  i p rz y  zamknięciu w y s ta w y  jubileu szo­
wej, zarząd T o w a r z y s tw a  w y r a z i ł  oDietnicę w s k r z e ­
szenia zaw ieszon ego od lat kilku w y d a w n ic fw a  o r­
ganu własnego.

Spełniając tę obietnicę i p rzep ro w ad ziw szy  
ca ły  sze re g  prac  p rz y g o to w a w cz y ch ,  T o w a r z y s tw o  
zaczęło  w y d a w a ć  tygodnik p. t. „Ogrodnik". P i e r w ­
szy num er p rzedstaw ia  się bardzo udatnie i p ozw ala  
mieć przekonanie, ze w sk rzeszo n y  orgao odpowie 
w zupełności  swoim zaa an io ,Vi.

K ie ro w n ictw o  objęli pp. Sta n is ław  Szoenfeld 
St. W .  Tylicki.

„O grodnik" zap o w ia da  dodatki kw artalne, teo- 
ryi ogrodnictw a i ho do w li  o gro dniczych  noś-wiecynU

KRONIKA POLSKA.

—  Akademickie wykłady rolnicze. W y ­
dział dośw iadczalno-naukow y centralnego T o w  
rolniczego urządza w  Muzeum przemysłu i ro l­
nictwa w  W a rsza w ie  szereg akademickich w y ­
k ładów  rolniczych.

W e d łu g  og łoszonego obecnie programu 
w ykłady trw ać będą od 9 do 16 lutego r. b 
n. st. W y k ła d a ć  będą pp.: inż. St. Biedrzycki
(uprawa), prof. d-r K .  M iczyński (hodowla zbóż 
zasiewy), d-r J. L u tosła w ski (rozwój szkolnictwa 
rolniczego), prof. d-r J. N o w a k  (choroby zwie 
rząt dom owych), prof. d-r M. R acib orski (bak 
teryologia  rolnicza), d-r J. Trzebiń sk i (choroby 
roślin), prof. St. M iklaszew ski (badanie gleby 
v> pływ chemii na przemysł rolniczy), inż. Z  
C hm k Icwski (technika mleczarska), prof. d-r W  
Karpiński (bakteryologia  mleczarska), prof. J. W

Strajk w  Portugalii.

Iizbona. —  P ra c o w n ic y  kolejowi, wsku 
tek częśc iow eg o  tylko zaspokojenia  ich żądań, 
ogłosili strajk. W  wielu miejscach kom unika­
c j a  została  przerwana. D o  strajku przyłączyła  
się cześć robotników, pracujących w  fabrykach 
metalurgicznych i praco w n icy  handlowi. W o ­
bec tego  zamarł ruch handlow y. Skle p y  zam ­
knięte.

P ra co w n ic y  handlow i żądają jednego dnia 
w yp oczyn ku  w  tygodniu oraz ośm iogodzinnego 
dnia pracy, kolejarze zaś —  p o dw yższenia  pła­
cy. Pom iędzy strajkującymi a policyą  w ynikły  
liczne starcia. T a kie ż  same starcia w y n ik ły  po­
między strajkującymi i nie należącym i do straj­
ku robotnikami. Strajk  rozog n ia  się.

Lizbona. —  D o  strajku przyłączyli  się 0- 
ficyaliści pocztowi. Obecnie  kom unikacyę oso­
b ow ą  i pocztową utrzymują tylko sam ochody.

Lizbona. —  Minister spraw w ew n ętrznych  
w yjech ał na  ulicę w  odkrytym  po w ozie  i roz­
począł z robotnikami pertraktarye. N a  ulicach 
panuje ogro m n y ruch. Z a ło g a  L izb o n y  w  p o­
gotowiu.

Liznona. —  z. p o w odu różnicy  zdań w  
sprawie strajku minister sp raw  w ew n ętrznych  
podał się do dymisyi, lecz podanie je g o  o dy- 
misyę nie zostało przyjęte.

Rozterki  w gabinecie  w zm a ga ją  się. P r e ­
zydent ministrów D r a g a  nie może op an ow ać 
sytuaeyjj

LiZDOna. —  K ole ja rze  p o rtugalscy  za żą ­
dali od kolejarzy hiszpańskich poparcia  ich żą­
dań zapom ocą zo rgan izo w an ia  strajku w  H isz­
panii. Hiszpanie odmówili. Pomimo to w ła ­
dze hiszpańskie poczyniły  na gran icy  portugal­
skiej rozlegle zarządzenia, mające na celu prze­
szkodzenie przedostaniu s:ę ruchu sti a jkow ego 
do Hiszpanii.

Madryt- —  Minister spraw  w ew n ętrzn ych  
zaproponow ał naczelnikom hiszpańskich kolei 
żelaznych zakom unikow ać mu niezwłocznie o 
wrzeniu w śród p racow n ików  kolejowych. 
O dpow iednie  rozporządzenia  w ysłan e  zosta- 
Br do gu bern atorów  prowincy:, znajdujących 
się w  pobliżu gra n ic y  portugalskiej.

Lizbona.— StrajK robotników  metalurgicz­
nych rozszerzy) się na  prow incyę.

P a iy ż .— K oresp on den t „M atina"  donosi, 
że w  Portugalii poza L izb o n ą  panuje spokój. 
W  w ojsku  daje się zau w a ży ć  brak dyscypliny. 
D la  zaprow adzenia  ładu potrzebny jest  en ergi­
czny rząd parlam entarny Minister Allm eida 
traktuje ze strajkującymi pracownikam i handlo­
wym i, d e łeg acya  zaś to w a rzys tw  k o le jo w ych —  
z kolejarzami. W  mieście patroluje kaw a- 
lerya.

Zamach?

Helsinyfors.— D o  willi  A n d re je w a  w  Rai- 
Vola w  F inlandyi w targnął przemocą uzbrojony 
w r e w o lw e r  stróż domu i zażądał wpuszczenia go  
do gabinetu A n d re je w a .  G d ,  żona A .  nie 
chciała się na  to zgodzić, stróż zaczął hałaso­
wać, grozić  i kląć. Na hałas nadbiegł sam 
A u d rejew . W ó w c z a s  stróż strzeli! do A . i 
ib iegł.  A n d re je w  nie odniósł szwanku, gdyż 
kula chybiła.

Kolej do Indyi.

Petersburg.— N a odbytej u ministra han­
dlu i przemysłu T im a s ze w a  naradzie w  sprawie 
przeprowadzenia  kolei do Indyi przedstawiciele 
przemysłu dowodzili, że kolej La, o ile jrrzeprp-,

Telegramy.
(0<l korespondentów  ułasni/rh).

Zrzeczenie się.

Poznań.— P oseł do parlamentu niemieckie­
go, Grabski,  zrzeknie się mandatu na przyszłych 
w ybo rach  do parlamentu.

Pogrzeb Szandlerowskiego.

Warszawa.— W  pogrzebie ks. S zan d le ro w ­
skiego brało udział 50,000 osób.

Warszawa.— W  kościele P iotra  i P a w ła  
odpraw iono nabożeństw o żałobne za  duszę ś. p. 
ks. Szan dlero w skiego . B y ło  obecnych parę ty ­
sięcy  pobożnych, a w  ich liczbie przedstawicie- 

inteligencyi i l iteratów. P rzem aw iał  wika- 
ryusz łódzki Merklejn.

Zatwierdzenie odmowy.

Warszawa. —  Sen at zatwierdził  odm owę 
za legalizow ania  T o w a r z y s t w a  o św ia tow e go  w 
królestwie, udzieloną kilkunastu założycielom 

mecenasem O suchow skim  na czele. W a r s z a w ­
ska kom isya do sp raw  sto w arzyszeń  odm ówiła 
za legalizow an ia  T ow arzystwa, upatrując u  usta­
w ie  podobieństwo do M a cierzy  szkolnej, dzia­
łalność której uznana została za przeciwpań- 
stwową.

Starzyński nie kandyduje.

Wiedeń. —  P oseł  S ta rzyń s k i  ośw iadczył  
że nie kandyduje  na prezesa K o ła  Polskiego.

Pogrzeb matki Darowskiej.

Kraków —  z  J az ło w c a  donoszą, że ns 
pogrzeb matki D arow skiej  z jechało dużo o b y ­
wateli. duchow nych i, w łościan  okolicznych oraz 
przybyłych z odleg łych  miejscowości. O rszak  
lo g rze b o w y  prowadził arcybiskup Teodorow icz,

Zastępca ks. Wawrzyniaka

Poznań.— N a  n ad zw ycza jn ym  sejmiku sp ó ­
łek zarob kow ych w Poznaniu w yb ran o  wczoraj 
przez a k lam ację  na patrona spółek księ­
dza A dam skiego .

Ministeryum marynarki.

Wiedeń-— „Neue ITeie P resse" donosi, że 
wskutek zn acznego' pow iększenia  floty austryac- 
kiej powstał projekt utworzenia w  jaknaipręd- 
szjmi czas:e ministerjmm marynarki.

Katastrofa.

Paryż.— Pod Socum ur wskutek powodzi 
zaw aliły  się trzjr dom}-.

Ujęcie bandytów.

Berlin. —  Polieya  ujęła trzech' bandytów 
S ą  to w ych o d źcy  ga licy jscy.  IVzewródzcą ban 
dj-tów jest Franci ;zek Kukuć.

Zamknięcie towarzystwa-

Berlin- —  z. Metzu donoszą, że to w a r z y ­
stw o sportow e „L o rra in e  Sportative"  zam knii-

o s y ę ,  w p ijn u e  z a n o jc .o

C h ry s ty a n ia .  —  Król otw o rzy ł  storting 
riiową tronową.

B u k a r e s z t .— N a  m ocy kró lew skiego dekre- 
iu m ianow ano ministrem prezydentem i mini­
strem finansów— Carpa, spraw w ew n ętrzn ych —  
M argelomana, zagranicznych— Maiorescu, woj-  
nj-— Filipescu, komunikacyi— D a la L ra n c ea ,  dóbr 
p a ń stw ow ych  —  L a g o w o r i ,  handlu —  Nejiipescu, 
spraw iedliw ości— Cantacuzino i ośw iaty— A rio n a .

C incinati.— Spalił  się gm ach izby handlo­
wej. S tra ty  w yn o szą  przeszło milion dolarów.

N u w a  BllĆhtira— Ś w ię ta  szyickie przeszły 
spokojnie.

B u k a r e s z t .— B a w ią cy  tu od kilku dni serb ­
ski minister spraw zagran iczn ych  M ilowanowicz 
w j je c h a i  do Belgradu.

W iedeń- —  „ Z e i t . “ podaje wiadomość, o- 
trzymaną z B elgradu o now ej misyi sekretarza 
am basady austryackiej Ś w iętoch ow skiego. G a ­
zeta jest zdania, iż ten rezultat r e w e la c j i  Mas- 
sarjTka nie jest ostatecznem zakończeniem spra­
w y, poniew aż w  delegacj-ach powinno bj-ć za ­
decydow an e, czjl A ekren thal i F o rgach  mogą 
być uważani, jako  oczyszczeni z zarzutu o b ra ­
nie udziału w  fałszerstwie.

W ied e ń -—  Rewizorzj-, sprawdzający’ 
kiety ze spisem ludności, w ykreślają  
„russisch" w  odpowiedziach, dotyczących 
ka  potocznego i zamieniają go słowem 
nisch", poniew aż język rosj-jski nie jest 
w a n y  w  Auscryi, jako język  potoczny.

Urmia- —  z  Choi donoszą: „ Z  powodu
protestu ludności został zam knięty zarząd akcy­
zy. Konsul turecki, który zgodził się był prze- 
baczjTć fidajowi, godzącem u na je g o  życie, z po­
wodu w m ieszania  się przew ó dcy  lidajów Ibra- 
hima-beka, zażądał zn ow u ukarania winnego.

Pekill- —  S en at  konstytucj ’jn y  na osta­
tnich posiedzeniach za jm o w ał się r o z p a tr y w a ­
niem budżetu, który’ został bardzo obcięty.

Pekin  —  D. 26 grudnia w  klubie Chu- 
guańskim odbył się a ntyop m m ow j’ liiitymg z u- 
działem 1,000 osób, między któremi znajdow ało 
się kilkudziesięciu europejczyków . W  imieniu 
stow arzyszeń  kobiecych przemawiało kilka cjpnek.

blan-
słowo
Ijęzy-

„rute-
uzna-
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w a u z o u a  ó t ju i i f  p i z e z  ”R  
na handel rosyjski.

Nowi posłowie do Rady Państwa.

Petersburg.— P osłow ie  z praw icy  są prze­
konania, że B o r y s  Nikolskij m ian o w a n y  zosta­
nie posłem do  R a d y  P ań stw a . Z  innych źró­
deł donoszą, że m ianow ani zostaną: Beckman, 
Ł yk o szin  i Gerbeł.

Rozporządzenie synodu.

Petersburg.— N a  m ocy  rozporządzenia  s y ­
nodu w  cerkw iach zbierane będą składki na 
rzecz ofiar trzęsienia ziemi.

Żądanie ochrany.

Petersburg.— W y d z ia ł  ochrany zw rócił  się 
do policyi z  żądaniem dostarczenia  w  ciągu 
trzech dn. w iadom ości o uczących  się w  w y ż ­
szych zakładach n aukow ych.

Odezwa.

Moskwa.— W  mieszkaniu, w  którem are­
sztow an o 6 soc.-dem okratów, polieya w y kry ła  
tekst proklamacyi.

Różne.

Petersburg.— W  kuluarach krążą pogłoski, 
że stan ow isko Suchom liiiowa, które n iedaw no 
było zachw iane, obecnie wzmocniło się.

(O d A geneyi P etersbursk iej).

Petersburg. —  M inister skarbu udzielił 
pozwolenia na eksport za g ran icę  przez komorę 
celną w e  W ła d y w o s ło k u  na zasadach ogólnych  
piwa, p rasow anych  drożdży, cukru, zapałek 
i tutek do papierosów. W y r o b y  te będą z w o l­
nione od opłat a k c y z o w j ’ch. Pozatem  można 
bez op łacania  akcyzy  w y w o z ić  do Chin  przez 
clmnchuńską kom orę celna wszelkie w y ro b y ,  
podlegające opłatom akcyzow ym , z wjęjątkieni 
spirytusu.

Libawa-—  R e w elsk ie  towarzjistwo ratun ­
k o w e zażądało 2,000,000 rubli za w yd o b yc ie  
parostatku „R o ss i ja " .  Z a w a n o  już  odpowiedni 
kontrakt. W sku te k  burzy ro bo ty  zostały  od łożo­
ne. Parostatek znajduje się obecnie w  gorszej 
pozycyi,  niż przed bur ją ,

Petersburg.— N ajjaśniejszy Pan w ysłał  de
peszę kondolencyjn a  do em ira bucharskiego z 
pow odu śmierci je g o  ojca. Emir . nadesłał w 
odpowiedzi depeszę dziękczynną, zapew n iając  
że będzie się stosow ał we wszystkiem do rad 
rządu rosyjskiego.

Tyflis. —  W a s i l j t w  dokonał w Batumie 
wzlotu na aparacie Bleriota, utrzymując się w. 
powietrzu w  przeciągu 25 minut na w yso k o śc i  
i o o o  metrów,.

Samara.-— Rada miejska postanowiła w s z y ­
stkie koszty  budowy’ politechnik: przyjąć na r a ­
chunek miasta.

S a m a r a .  —  R ada. m iejska postanowiła 
wszcząć starania u n a zw a n ie  politechniki „ P o ­
litechniką C esa rza  Mikołaja II".

Tyflis. —  W  sądzie w o jen n o *okręgo w jrm 
rozpoczęło- sie rozpa tryw a n ie  sp ra w y  inałżon 
k ó w  M artiruzow ych, oskarżonych  c zabó jstw o 
w  czerw cu doktora  A ga*nałow a

Petersburg;— A re szto w a n o  w łościanina L e  
b iediew a i kozaka  W ołtijskow a, oskarżonych, 
o k: adzież brylantów  i rzeczy  w a rto śc io w yc h  
na sumę 180,000 rubli, dokonaną w S z w a jc a  
ryi w  1909 roku Li kś, G agarin a.

o Listy  zasi. Kijow sk. B. Z iem  . .
41 2°/q L isty  zasi. Połtaw. B. Ziem. . . .
50. „ Pożyczk . prem. 1864 r ..............................
,° o » !866 r .......................4 .

5°'0Obl. prem. Szlach. B a n k u.......................
A k c y e  Petersbursk. Międzynur. Kom erc. .

„ Petersb, Dyskont. Pożyczk . . . .
„ Rosyjsk. dla Handlu Z ew . . . .
„ T - w a  O d lew n i stali „ S o rm o w o "  .
„ Brańsk. Fab. Szyn
„ Poł.-W sch. kol. ż e l ..............................
„ P u tilo w sk .................................................
„ Bakińsk. T - w r  N aftow ......................
„ K ijow skiego  Banku Ziem skiego  .
„ Ros T o w . kopalni złota . . .
„ Kol. fabr. m a s z v n ...........................

Mc K. Wbii. k o f . ................................
„ Mosk. W in d a w . R y b  kol. żel.
„ Mosk. Kazań. T o l e j ...........................
„ Don. Jurjewsk. T o w .  met. . . .
„ „ H a r t m a n " ...........................................

50 o P o ży czk a  1905 r ......................................... 104-
5° o '■...........................................
5° 0 Ś w ia d e ctw a  w ł o ś c i a ń s k i e ......................
5n „ P o ży czk a  1908 r ........................................... —

Usposobienie  z w aloram i p ań stw o w ym i stałe; 
z papierami dyv, idendow ym i n aogół dość mocne;

ip rem iów ki p ierw szej  emisyi w  zapotrzebowaniu
.5 , , u,..i-r. i -:-r. nxi - .1 '
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Berlin. W y p ł a t y  na Petersburg sp. 216.373 —
kup. 216.325

K urs  w e k s lo w y  na Petersb urg  na S dni — .—
. iuo.50 

9400 
216.10 

• 31 A o

p o życzka  1905 r.
4° o renta państwmwa 1894 r. 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. 
Dyskonto p ryw atne

Usposobienie ospale. 
Wiedeń.— 5n o p o ży czka  rosyjska 1906 r. 
Paryż. -  W y p ła t y  na Petersburg:

Cena najniższa . . . .
C ena  najw yższa  . . . .
4° o renta p aństw ow a 1894 r.
41 p o ży czka  1909 r 
5°/0 p o ży czka  rosyjska 1906 r. { . 
Dyskonto p ryw atne

Usposobienie  mocne. 
Londyn. —5C „ p o zyczka  ri syjska 1906

Amsterdam.— 5" 0 p o ży czka  rusyjska 1906 r. .
41/2®(fl p o ży czka  rosyjska 1909 r.

te zostało za sw e  wj-stąpienia (irzeciwrządowe.

5? . . 
4b 2° /,0 p o ży czka  rosyjsk 1909 r. 

Usposobienie mocne.

TOj.. iO
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268.50
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N A D E S Ł A N E .

wydziału letnisk przy kijowskiem rzymsko- 
katolickiem Tow. dobroczynności.

W y d zia ł  letnisk składa niniejszem podzię­
kowanie wszystkim  niżej wymienionymi osobom, 

które z łożyły  pieniądze oraz ofiary w produk­
tach sp o żyw czych  na rzecz letniska w Mona- 
sterku, pozosrającego [ j o c I patronatem W .  Pani 
Ludwiki N eym anow ej.

O fia ry  złożyli: 11 Gotówką: p.p. S o k o ło w ­
ska (20,00); C ieszkow ski (5,00); J. Jan kow ski
20.00); Ant. Jan kow ski (25,00); Z a w isto w sk i  

(3,00); K o b y la ń scy  (i,oo); K a czk o w sc y  (3,00); 
-udw . Jan kow scy  (10,00); Jazd o w ska  (5,00); 

C h a m c o w a  (15,00); Brzezicki (1,00); T rycze l
10.00); Chomicpl (0,50); M atkowski (0,60); 

W o lsk i  (5,00); Montrezor (10,00); Józ. B aykow - 
ski (5,00); J. Z d a n o w sk a  (3,00); J. Rudnicki
3.00); N. N, (8.00); Ł ubień ska  (5,00); C z a r n o w ­
ska (3,00); K ozersk i (1,00); H ryn iew ski  (r ,o o ę  
Makarewicz, przez p. N e y m a n o w ą — (100,00); 

L u d w ik a  N e y m a n o w a  (62,44), na ubrania: p.p. 
Meymanowa (41,28) i S o k o ło w sk a  (15,00). R a ­

zem 381,82.
2) Produktami: p.p. N eym an ow a  —  mąki 

j o  pud., derki d la  k ró w  5 pud., ja g ły  6 puci.; 
A u t.  J a n k o w sk i— siana 3 w ozy, d rzew a  1 sąż.; 
C ieszkow ski —  pszenicy 10 pud., mąk; 5 pud. i 
inne; Józef Jan kow ski —  mąki 5 pud., masła 5 
funt.; K o b y ła ń scy  —  cukru 6 i pół pud.; Z a w i ­
stne ski— -cukru 3 pud.; K a czk o w sk i— żyta  6 pud.; 
P iw iecka  fabryka  cukru —  cukru 6  i pół pud.; 
P erow ie —  mąki 10 pud.; Bohdan B ayk o w sk i  —  
mąki 5 pud. i inne; S o k o ło w sk a — mąki 10 pud., 
jag ię ł  5 pud.; O fic ja liśc i  faoryki „ T r o s z c z y n " —  

pud. cukru; S okołow ski —  cukru pół puda; 
Mertens— cjrzewa ł  futy, sera 4 funty; N e y m a ­
n o w a — =2 k ro w y  n a  czas trw an ia  kolonii.

Miło jest  w ydzia łow i z łożyć  publicznie wj'-  
razy  serdecznego podziękow ania  1 szczerego  u- 
znania  za  czyn  tak szlachetny w yżej  w y m ie n io ­
nym osobom, przesyłając 'm w  imieniu biednej 
d z iatw y  w dzięczne „ B ó g  zapłać" .
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Echa walki 
z  anarchista mi.

Grupa Kawarowa.

l\>$cva londyńska d o s / la d o  prześw iadcze­
nia, że nieudani zamach na sklep jubilerski w 
zaułku K\chan.ge BtilldiuJs! który stał sit; p rzy­
czyna śmierci trzech poflcyantów, dalei morder­
stw o popełnione w  Clapham  Coramon na oso­
bie właściciela kilku dom ów  w  dzielnicy Hounds- 
diteh, żyda francuskiego L e o n a  Berona, znale- 
z 'o :n g o  przed kilku dniami z g ło w ą  rozbitą 
cie/.kiem narzędziem, i wreszcie bitwa przy 
S y d n e y  Street są dziełem jednej, dobrze z o r g a ­
nizowanej bandy terorystów  rosyjskich, złożo 
nt j / n '3 mężczyzn i kilku kobiet. Z  bandy tej 
z-gmelo już śmiercią g w a łto w n ą  trzech mężczyzn 
mianowicie Muronccu' albo Garstein, zastrzelo­
ny przez nieostrożność własnych tow arzyszów  
iK-aie/ns ucieczki z zaułka E xch an g e  Buildings, 
dalej Frvc  S zw urtz  i i niejaki Jacobs, których 
M.-alcme zwłoki znaleziono w zdobytym  domu 
jc/.y S y d n e y  Street .

Nie ulega wątpliwości,  że ma sio tu do 
czynienia  z grupą terorystów  K a w a r o w a ,  o któ­
rej osiedleniu się w L ondyn ie  ostrzegała poli- 
cve tamtejszą pftTtcya berlińska już przed kilku 
miesiącami. Niestety, do ostrzeżenia tego nie 
p rzyw iązyw a n o  nad T a m izą  wielki*:) wagi, co 
też poiliągnęio za sobiuskutki fatalne.

Członkow ie grupy  K a w a r o w a  zam ieszki­
wal i  w Londyn ie  w różnych  domach, z których 
dotychczas odkryto trzy, m ianowicie przy  Syd  
:?f-v Street, przy G r o v e  Street i przy Gold Street. 
1’uzatein dzienniki u mniemają jeszcze kilka 
ad nr sów. Jeżęli zaś dotychczas policyi lon dyń ­
skiej nie udało się natrafić na ślad całego 
sprzysię/enia, to w inna jest temu przedew szj st- 
kiem o b aw a  m ieszkańców dzielnicy, przezwanej 
„Małą R o s v ą " ,  przed zemstą terorystów . Od 
krycie, że za m ord o w a n y w Clapham Com m on 
LeSn Beron mial wycięte na tw a rzy  znaki po 
dobne do dwu S, zwiększyło jeszcze ten strach 
gd yż  znaki ow e mają stanow ić niejako stempel 
zem sty  teror\ stów. W  jednym  z d om ów , nale 
żticych do Berona, mieszkał poszukiw an y „Piotr 
m alarz", i >n to, iak przypuszczają, zgładził 
sw<-go gospodarz?*, podejrzewając go  o to, że 
ziakom iw szy  się na nagrodę, przeznaczoną przez 
policye, zamierza w ydać s p ra w có w  zamachu w 
zaułku Lych an g e Puiiklings władzom.

K ilką  osób  twierdzi, że widziało już kil­
kakrotnie po uow yższym  zamachu o w e g o  taje­
mniczego „P iotra " ,  ale baty sic w ydać  g o ■ w 
ręce po‘ icy'.

Wrażenie we Francyi.
Nadzi yczajna stanow czość, z jak ą  władze 

angielskie y-tąpily przeciw niebezpiecznym ży 
wiolom, sprawiła  doskonale wrażenie w kraju 
a w yw oła ła  podziw i zagranicą, zw łaszcza  
zaś w spi ż , mierzonej Kranijyi, zagrożonej v, 
daleko w v ż v .v m  stopniu, niż A n g l ia  a gitacyą  
anarchistyc/mt. Rozumie się, że prasa skrajnej
le w i c y  fra n c i  kiej mało jest za ch w y c o n a  środ­
kami, zastoso w an ym i przez władze londyńskie 
natomiast ■jfcma, stojące na gruncie istniejącego 
porządku, t a/yktajfe ze sposobnbści, a b y  w sk a ­
zać na różnicę w zachow an iu  się A n gli i  i F r a n ­
cyi w obec n iebezpieczeństwa anarchizmu i przed­
staw ić władzom republikańskim oraz n arodow i 
A n g lie ,  jako wzór g o d n y  naśladowani?..

S/.ezególnie imponuje prasie francuskiej 
j ’ dnomyślnoSć, z, ja k ą  pisma angielskie  bez

względu na stan ow isko stronnicze pochw aliły  
energiczne w ystąpien ie  rządu i w skaza ły  na p o ­
trzebę zastoso w an ia  n ajsurow szych  środKów 
przeciw anarchii, szukającej przytułku na ziemi 
angielskiej. „ W  A n g l i i— pow iada „Journal des 
D eb ats"  —  uczyniono natychmiast, co potrzeba. 
U na.i naturalnie w a h an o b y  się, m arudzonoby, 
szukanoby w y b ie g ó w  i sp osobów  załagodzenia 
sp raw y. P o w o ły w a n o b y  się na obowia.zek po­
szan o w an ia  życia  ludzkiego w ob ec śmiałków, 
k tórzy  o życie bliźniego nie troszczą się więcej, 
niż o nabój w ystrzelon y. P rzystąpion oby do 
sp ra w y  z oględnością, aby nie nara. ić się na 
zarzuty filantropów, p ró b o w a n o b y  w ygłodzić  o- 
blężonych, parlam entow ać z nimi. U nas b y ­
łaby moc interpelacyi w Izbie poselskiej i w 
R adzie  miejskiej, a na Giełdzie pracy o d b yłyb y
się liczne zebrania, protestujące przeciw „bru
talizmowi policyjnem u". Nic takiego nie stało 
i nie stanie się u naszych sąsiadów, którzy 
przecież w  wyższem jeszcze stopniu, aniżeli my, 
mają w poszan ow aniu  lżycie i w olność ludzką, 
ale z tą różnicą, że interesuje ich życic i w o l­
ność ludzi uczciwych, g d y  nasze L ig i  praw 
ludzkich wszelkiego rodzaju troszczą się jedynie  
o n ajgorszych ban d ytó w ".

Podobne uw agi zamieszcza „T e m p s"  mi- 
nisteryalny. W ska zu je  na to, że między libe­
ralizmem i dem okracyą a dem agogią r e w o lu c y j­
ną nie może być żadnego kompromisu. „ G d y b y  
kraje liberalne nie zd aw ały  sobie sp ra w y  z tej 
g łębokiej praw dy, byłoby to dla w szystkich  ży 
w iołów  reakcyjn ych  w ew n ątrz  i zew n ątrz  kraju 
g w a r an c y ą  blizkiego i zupełnego zw ycięstw a 
Republikanie francuscy powinni zastanow ić  się 
nad przykładem, danym  przez A n g l i ę , ,  i nad 
płynącemi z niego naukami*

Z prasy rosyjskiej.
Z n a n y  ze swej metamorfozy pohtj cznej 

prof. Ł okot '  zamieszcza w „Uołosie M o skw j “ 
następujące uw agi o studenteryi i polityce.

„Studenterya w alczy , studenterya traci swoje 
siły w  imię czego? W  imię p ra w d y  społecznej i 
politycznej? W imię interesów ludu? Niewątpli 
wie! A le  w łaśnie  ci, którzy cenią te gorące, uczci­
w e  społeczne p o r y w y  naszej s tu d e n te m  powinni 
ją  zapytać: cz y  udział czynn y studenteryi jako zbio 
row ości akademickiej I  polityce ma jaki sens poli­
tyczny? Przecież  praktyczne, czynne wystąpienia 
polityczne powinny s p o cz y w a ć  na barkach samego- 
społeczeństwa, ale nie na młodzieży! C z y  nie p rz y ­
chodź;) już takie ezaky dla Rosyi, kiedy czynność 
polityczna studenteryi jest nietylko bezskuteczną, 
ale i w  najw yższym  stopniu szkodliw ą  dla r o z w o ­
ju przyszłych  sił p olitycznych kraju? C z y  nie czas 
już, ażeby nasza suidentęrya o gran iczyła  sw oje  za ­
dania polityczne do głębszego, bezstronniejszego i 
bardziej wszechstronnego teoretycznego  stndypwa 
nia zagadnień politycznych, niezbędnego dia przy  
szlvch ś w iado m ych działaczy  pr iktycznych?

J e ż e l i  brak lojalnej politycznej czynności 
społeczeństw a przed w pro w a d zen iem  p rzedstaw i­
cie lstw a n aro do w ego  w  Rosyi m ógł jeszcze  uspra­
w ied liw ia ć  polityczną czynność studenteryi, to o b e ­
cnie, k iedy z w o li  historyi rozwój przedstaw icie l­
stwa n a r o d o w e g o — bodaj powolny, zaw arun ko w a n y 
bezw zględn em i p r a w a m i  realnego ustosunkowania 
s it—jest faktem niew ątp liw ym , który nadaje zupełnie 
n o w y  kierunek naszemu społecznem u i polityczne 
tnu życiu, czy ż  świadoma, u czciw a  i skłonna do 
czynności politycznej studenterya nie widzi  bezsku 
teczności sw oich  wystąpień, nie widzi, że ofiary, 
zw iązane z temi wystąpieniami, zupełnie nie okupu 
ją  nawet części pozornego pożytku, który tak pocią 
ga  młodzież?

„Niech czynność praktyczna w  polityce —  pi 
szc  dalej T.okot’ -  p r z y c n o d z f  w tedy, k iedy  tego w y ­
magać będzie  samo życie, a akademia niech pozo 
staje akademią, areną n ajw yższego  rozw oju  czynno 
„.ci teoretycznej, bodaj w  dziedzinie zagadnień poli

tycznych, a nietylko czystej nauki! T e o r r t ' rczna 
p raca  studenteryi i w  dziedzinie polityki jest o lb rz y ­
mia. .'lamo życ ie  p odpow iada studenteryi n iezbęd­
ność- gruntownej r e w i z j i  podstaw  światopoglądu 
politycznego do jrzew a ją cy ch  pokoleń. C z y ż b y  siu- 
denterya w ierzy ła  po dawnem u w  słuszność i p ra k­
tyczną m ożliw ość rew olu cja  w  politycznym  r o z w o ­
ju kraju? C z y ż b y  studenterya nie widziała, że dro­
gi i sposoby w alki  politycznej w  R osyi już  m ogą i 
powinny- być normalnymi, to znaczv  ew olucyjn ym i, 
lojalnymi, ja k k o lw ie k  p ow oln em  w y d a w a ło b y  się 
utrwalanie  w olności  politycznej w  kraju? C zy żb y  
choć trochę uświadomiona studenterya m ogła  po 
Jaw n e m u  ślepo w ierzyć , że tylko św iatopogląd so- 
cya listyczny  o dpow iada  interesom postępu i sze ro ­
kich, pracujących mas ludu, a św iatopoglądy  nieso- 
cyaiistyczne nie zasługują naw et na u ,vagę  i objek- 
tyw ne badanie?"

Jak na dziś studenterya rosy jska  jest j e ­
szcze o tyle zacietrzewiona, że o św ia to p o g lą ­
dach niesocyalistycznycli  objektyw nie mówić 
nie może.

„ N o w o je  W reinia" n a z y w a  niebezpiecznym 
projektem projekt zniesienia przyw ile jó w  służ­
b o w y ch  dla urzędników na kresach.

„ Z d a w a ło b y  się, że teraz, kiedy obudzona 
św iadom ość n aro do w a dom aga się gruntownej zm ia­
ny podstaw  kreso w ej  polityki rosyjskiej, zupełnie  
nie w yp a d a ło  podnosić  kw esty i  oszczędn >ści na 
rządach o d leg ły m i obcoplemiennytni kresami. I o 
jakiejże to oszczędności, która skusiła ministra skar­
bu, m ow a? Raptem  o i 2 milionach rubli. R o ­
syjska polityka kreso w a jest zła, o tern niema m o­
w y. Trzeba ją  zupełnie  zreorganizow ać. L o g ic z ­
nie stąd w y p ły w a ,  że potrzeba śro d k ó w  na ulepsze 
n i l  jak o śc io w e  składu urzędników, którz-- ją p rze­
prowadzają. A  tym czasem  szykuje  się projekt, któ­
ry  zagraża  obcięciem  i tych nędznych środków, 
które dziś idą na rządzenie kresami".

W  obaw ie o pow iększone gaże powołuje 
się „N o w o je  W rem ia"  na niemc.ów.

„Niem cy nazyw ają  takie, p ro w in cy c  S  c li u t z- 
G e b i e t e  - specyalnie  richranianemi terytoryami 
i specyalnie  starają się zap ew n ić  tym prow ineyom  
dobrą i!) admiplstracyę

„Na tern polega g łó w n a  różnica w  rządzeniu 
kresami i koloniami w  R osyi i zagranicą. U nas 
nigdy nie dbano o p rzygo tow anie  k a d ró w  urzędni- 
e z y ih  s p e c ja ł  ty:,- do służby w śró d  iuorodeów. W  
swoim m ł:niotim e do projektu minister skarbu 
szczególnie  w yraźnie  podkreśla  pogląd, że jakość 
ufcędników  jest obojętna, b y le b y  się znaleźli pra­
gn ący  [arhać na kresy".

Jakość nie obchodzi ministra, zasiania  się 
bow.iem tern, że dziś coraz więcej jest urzędni­
ków  z wykształceniem uniwersyteckiem. A le  
też ta „ jakość"  jest nam dobrze znana!...

Z  powodu w y b o ró w  finlandzkich pisze 
„Riecz." miedź ,’ innemi:

„ W o b e c  istnienia aktu z d. 17 c z e r w c a  1910 
roku niema żadnego w niosku p ra w o d a w c ze go ,  któ­
ry  nie m ó głb y  b r r  w łą cz o n y  do granit kompeten- 
cy i  izb p ra w o d a w c zy c h  cesarstw a. M a s i m u m  
tedy n iew ygó d, p łyn ą cy ch  z istnienia sejmu fin­
landzkiego, polega  tylko na tern, że projekty, które 
absolutnie nie m ogą bvć  przyjęte  przez  sejm, będą 
uchw alane p rzez  Dumę i R adę Państw a z pewnein 
opóźnieniem. Opinie  sejmu nieprzychylne  p rz e w le ­
kają tylko s p ra w ę  o i 2 miesiące, ;i(e nir mogą 
pow strzym ać, z w y c ię sk ieg o  pochodu wszystkich 
produktów  tw ó r czo jc j  pp Dejtrieha i K o re w y" .

Istnienie sejmu w takicli w arunkach nic 
nikomu nic szkodzi. O dpow iednie  „ p r aw a "  bę­
dą tak czy o wa k  uchwalone. „R iecz"  zazna­
cza, że

„w  najbliższym czasie pojawi się akt o pra­
w ach  rosyan w  Fiiilandyi, na m ocy którego w szy st­
kie urzędy w  Finlandyi będą m ogty  zapełnić się 
rosyananu. P e w n o ść  w  tym w zg lę d z ie  o tyle  w z r o ­
sła, że przezorni ministrowie już rozesłali  do w s z y ­
stkich u rzęd ó w  w  R h  r, i, tcrp e la e yJ  o urzędników, 
którzy  n.Pgliby być zm obilizowanym i do Fiiilandyi.

,.V\ takiej s y tu a c j i  rola sejmu sp ro w a d zi  się 
do ferow ania  platonicznycii opinii, dla nikogo nie-

ob' wiązujących T ra c ą c  w  ten sposób znaczenie 
p o : .Yczne, sejm straci ro lę  reprezentacyi narodo­
w i a p rz y  stopniow ym  zaniku funkcyi p ra w o d a w - 
c/yi  h stanie się z w y k łe m  zgrom adzeniem  nrowin- 
cyonulnem, które ro zw a ża  drobne kw esty e  samo- 
rzac:. m iejscow ego".

O tu właśnie chodzi.

0-)

Oszustwa Londynu.
W y c h o d z ą c y  w  L o n d yn ie  tygodnik  „Truth " 

ogłosił pod po w yższym  tytułem w jednym  
z ostatnich zeszytó w  tak zw a n ą  „C au tion ary  
L is t" ,  treściwe zestawienie sp osob ów  i sztu­
czek, za pom ocą których spekulacya, oszustwo, 
szantaż w y zys k u ją  naiw n ość  i łatw ow ierność. 
Interesujący ten dokument o b ycza jo w y  dotyczy  
przeważnie Londynu: w ym ienia  pokrótce sze­
r e g  w yd oskon a lon ych  już dzisiaj praktyk po­
spolitego oszustwa, umiejącego uprawiać ,\vą 
rozległą  działalność n aw et tuż pod okiem p o ­
licyi.

N a  pierwszem miejscu--stwierdza „T ruth "--  
położyć trzeba filantropię, jako najwcześniej 
u ży w a n y  płaszczyk rozmaitych oszukańczych 
przedsiębiorstw. Pod j t j  flagą szereg piratów 
uprawia bezkarnie sw e rzemiosło, umiejąc do 
pew nego czasu, zręcznie w ykręcać  sic przed 
policyą. Z a z w y cz a j  po kilku dopiero latach, 
g d y  struna została  przeciągnięta, śledztwo wy- 
kry-w a na szeroką nieraz skalę urządzoną orga- 
nizacyę w yzysku. 'I'ak np. w  bieżącym roku 
aresztow ano w L ondyn ie  niejakiego Me La- 
glen, który  prowadził  aż cztery „humanitarne 
instytucye": przytułek dla głuchoniem ych ch łop­
ców , schronisko dla w eteran ów , rnisyę kaz.no- 
dziejską, tow arzystw o  dla w spierania nędzy 
w yjątkow ej. W szystk ie  te instytucye b yły  fik 
cyjne, Me L aglen  posiadał jednak listy reko­
m endacyjne wielu w ybitn ych  osobistości, u zy ­
skane podstępnie i nimi potrafił operow ać dłu­
go i tak skutecznie, że dorobił się wcale zn acz­
nego majątku. N iegdyś żołnierz armii b ry ty j­
skiej, Me L aglen  używ ał później tytułu n aw et 
anglikańskiego biskupa, zyskując w ten sposób 
zaufanie. Inny znow u specyalista  „doktor" 
Nolan założył przytułek dla osierocony ch chłop­
ców. P c iisyon aryuszy  zbierał po ulicach, ubie­
rał ich następnie w schludne mundurki i r o z ­
syłał po Londyn ie ,  by zbierali datki na cele 
zakładu, aż wreszcie palieya położy ła kres jeg o  
„humanitarnej" działalności. W  październiku 
roku zeszłego aresztow ano dwie damy, które 
stały na czele schroniska dla opuszczonych 
dziewcząt; jed n ą  z nich skazano na 8 miesięcy 
więzienia za  kary god n e zaniedbanie i pozosta­
wienie bez opieki własnych dzieci.

D ru g ą  k atego ryę  w y z y s k iw a cz y  stanowią 
autorowie listów żebraczych. Mają oni facho­
we sw e specyalności. l ak np. niejaki Baxter, 
studyow ał pitnie statystyko ślubów. N o w o że ń ­
com posyłał listy gratulacyjne z prośba, w epi­
logu o mały datek, uzyskując w ten sposób 
przeciętny dochód roczn y  6000 kor. Craw lord  
znowu o d g iy w a ł  rolę sparaliżowanej kobiety, 
inny przedstawiał się za ofiarę prześladowań 
politycznych; to znfewu zapozn an y geniusz r o z ­
syłał tom sw ych w ierszy  7. prośbą o „ p o ży c z­
kę" kilku koron.

D o raźn y  przegląd ogłoszeń w dziennikach 
angielskich poucza odrazu, że w An glii ,  z w ła ­
szcza w L on d yn ie ,  na znacznie szerszą skalę 
niż gdzieindziej rozw ija  się handel cudow nych 
środków  leczniczych. Paski elektryczne, n ieza­
wodne trąbki do uszu, przyw racające  słuch,

sp rzedaw ane po gwinei,  a przedstawiające w a r ­
tość co najw yżej  2 pensów, niezliczona ilość 
leków  na kaszel, zaburzenia żołądkowe i t. d. 
rozchodzi się w ogromnej ilości, lirmo inter- 
w en cyi policyi. Istniała przecież n aw et w L o n ­
dynie wielka „Jo n ken n an  C o m p a n y " ,  sp rzeda­
jąca  „n o w o  odkryte sole miedzi, n iezaw odn y 
środek na gruźlicę" ,  które o k a zały  się chem icz­
nym preparatem zn anych, b ezw a rto ścio w ych  
środków . Nader niebezpiecznymi są także „ z a ­
kłady den tystyczn e",  gdzie n aiw n ych  nieraz 
sp otyka  ten los, że w y r y w a  im się zdrow e zę ­
by, b y  im za dobre cen y  ofiarow ać następnie 
sztuczne, liche uzębienie.

Upodobanie anglików  w  sporcie, z w ła s z ­
cza w y ś c ig o w y m  dało także sposobność  szere­
g o w i oszustów do rozwinięcia  w  tym kierunku 
bardzo nieraz po m ysło w ych  praktyk. S łyn n ą  
była w swoim cza:ie  działalność „biura infor­
m a cy jn e go " ,  które nosiło szumną n azw ę „N e l­
son T u r f  S yn d ica te " ,  i ob iecyw ało  ła tw o w ie r ­
nym, iż wskutek dokładnej wiadom ości „ o b r o ­
tów  turfow ych " zapew nić  może każdemu, k tó ry  
z łoży  sumę 10 funtów, 10 szy l in g ó w  stałego 
ty g o d n io w e g o  dochodu. Omijaniem odpowie- 
dzialości praw nej za przyrzeczoną g w a r a n c ję  
umiano a ra n żo w ać  w  sposób tak w j-traw ny, że 
sądy  długi czas nic m og ły  sobie dać radj' z 
rozplątaniem zaw ik łanych  w ęzłów  „ in teresów " 
przedsiębiorstwa. Na jak  zaś rozległą działano 
skalę, dow odzi to, że wj-dawało a i S  mniej, jak 
dziesięć dzienników sportow ych.

O p e r a c je  tajemniezj-mi papierami w a rto ­
ściow ym i mają też sw ych  ru tyn o w a n ych  s p e ­
c ja l is tó w .  W  ciągu osl .ń niego roku są d y  k a r ­
ne rozprawiłj- się aż z trzema wielkiemi kom ­
paniami, upraw iającem f oszukańcze manipulacj-e 
w tej dziedzinie. G łośn e  b y ły  w swoim  czasie 
procesy  firm noszącjmh tak w span iałe  n a z w y  
jak  „L o n d o n  testtish Stock  E s c h a n g e " ,  która  
o b iecyw a ła  sw ym  klientom 75 do 500 proc. 
zysków , łub kompanii n azy w a ją cyc h  się „ N a ­
tional thare E x c h a n g e “ lub ,. British Inyestors 
C o - o ’perative A ssociation "  umiejących w j 'z jrski- 
wać łatw ow iern ych  na kro ciow e sumj\

W  dalszym wykazie „oszustw  Londj-nu" 
podaje „ C o n tio n a ry  L ie t “ niepospolicie długi 
rejestr lichwiarzj-, z których wielu potrafiło 
wj-muszać od sw ych  ofiar do 750 procentów . 
O so b n y  dział kolekcja stanow ią dalej pokątne 
akademie i uczone t o w a r z ls t w a  udzielające za 
w ysoką  opłatą najrozmaitszych dyplom ów . K o ­
roną jednak pom ysłowości  w zakresie oszustw a 
była orgcniz.icj-a to w arzystw a, które postawiło 
sobie za zadanie „brać w obronę n ie d o św iad ­
czonych przed szantażem nieuczciwej spekula- 
c v i “ . O g łasza ło  ono olbrzymimi afiszami, że u- 
dziela każdemu w iaro g o d n ych  referencyi w 
zakresie wszelkich interesów  handlowj-ch i prze­
m ysłow ych, by uchronić klientów od ew e n tu a l­
nych strat, któreb y  ponieść mogli wskutek 
nieostrożnego postępow ania  —  następnie zaś 
naganiało ich w ręce oszukańczych spółek i 
kompanii, z któremi pozostaw ało  w porozu­
mieniu. |

R E D A K T O R Z Y  I W Y D A W C Y

TOMASZ M ICHAŁOW SKI 

ANTONI CZEFW iNSKI.

20905
A  Dom Handlowy f lw

. i i .  MANDL
Kreszczatyk  42. Telefon  764.

Koniec sezonu!
Ceny na rzeczy

na

są znacznie zniżone.

Na Nowy Rok przygotowano w wielkim wyborze Magazyn zegarkdw
i wyrobów jubilersk.

K u l o n  c ie le
i żardinieryRośliny 

kwitnące
Przyjm ują się obstaiunki na bukiety, kosze, żard in iery i t. d.

Magazyn E T I I  A  M ikołajowska 3
Kwiatów L a U ' l \ f »  Telefon 12- 10,

CFa^tana J> Andrzejowskiego
Kijów, K reszczatyk  Ni r6, telefon 810

poleca Przenośne piecyki kaflowe
i  ozdobne majolikowe.

.ITzyjnuije w sze lk i?  roboty p iecow e. K usztorysj  i porady bezpłatnie.

Kijew. Kreszczat. 8
Na nadchodzące ś w ię ­
ta przygotow . w  ol­
brzym . w yborzei

zegarki i 6rylantove,:
złote i sre6rne przedmioty.
C e n y  niższe, niż w  innych sklepach 
o 25't,. Przyjm ują  się obstalunki i re- 
paracye. 20852

io Hygieniczna maszyna 20<̂i i  ini
koszt mniejszy niż wywożeniel
In*. K. SROKOWSKI

f y m o fie jo w s k a  .Mi 4. Telefon Ne 122.

D r u k a r n i a  Polska Kreszczatyk  38.

TELEFON 1672.

ras

1
Zaopatrzona w naj­
nowsze czcionki i o r­
namenty oraz spe- 
cyaine maszyny. “

W SZELK IE  ROBOTY W  ZAKRES DRUKAR­

STW A WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

&
BEZ PO ŚRED N IKÓ W

Ceny umiarkowane. 0  O 3

Hacele do podków
ffi *- H  p o w s z e c h n i e  u z n an e  jako  na jp r  

o r y g m a l n e  |  Co. ■  . , ,
k . y c zn i e j s z e  i na j l eps z e ,  połci

Dom Handlowo-Przemysłowy 303

S UW
Kreszczatyk kk 5, telef. 927. Adres teleyr. „E M B U “.

i State prow adzenie  ra ­
ch u n k ó w  w  mieście  i na 

i sp raw ozdania  D e .  
roczne. 11  U "

Organizacya 
ir~ ” Bilanse 
wlzye L i k w i d a c y e
J f iK w T  P o r a d y  D o -
StftWĆl L,d ° s bonal. formularzy

rachunkowych. K T Z C p t ”

eh.sywanic na maszynac 
K IJÓ W , Kreszczatyk 42 m. 29.
S k rzyn k a  p o czto w a 207. 20399

Tapicer i dekorator
z W a r s z a w y .  U prasza  Sz. Publiczność 
o robotę. K a ra w a jo w s k a  ul. 35 m. 2. 
G łębocki. 21008

A  n  cri  a 1 I r  a  młoda z fraucus- 
x x l l £ i l d l Y c l  j niemieckim
szuka miejsca albo lekcyi. Neste- 
rowska 5 m. 14.

W arszaw a HgdMnsya 6 II piętro, 
w inda W  intelig. pulsk. rodz. 

pokoje z utrzymaniem. 21003

Poszukuję
inżyniera, adwokata, technika lub
buchaltera do bardzo korzystn. tccli 
niczne-fo interesu w  Kijowie, z kapi- 
ta ł im  5 io lys. rub., m ającego o b ­
szerne stosunki i zam iar wstąpić do 
Łyspółki. Kapitał oprocent. się d y s ­
kontem 5 -6'i, i udziałow iec  otrzym u­
je 20- 25^ gotów ki z czystego  d o ch o ­
du. Z g ło s z e n ia '  proszę piśmiennie 
do biura ogłoszeń „R ek lam a" Kijów, 
Kreszojtatyk 41 dla „Torum iiejo".

21012

Kufry
Walizki
Sakwojaże
Nesesery
Portpledy
Pledy
Pudełka
Poduszki
Troki

i
P eteio bułska  Fabryka  bielizny 

i kraw a tó w

R. M. Herszmana
Prorezna 2. T e le f .  282 

P rzyjm ow anie  obstałunków, 
przeróbek, znaczenia bielizny 
C e n y  Sumienne i stałe. Dostaw. 
T o  w. Spoż. prac. P. Z.  K. Ż. i 
Kijów. Oficer. T -w a  Ekonomicz.

Leśnik

Bużany
obora zarod ow a  rasy Simmenthal 
sprzedaje  buhajki po im p o rto w a ­
nych stadnikach od 6 mies. do 2 
lut, po o rb. za pud ż yw e j  wagi. 
Poczta, D rużkopol na W o ły n iu .  20945

Kupujemy

BRYLANTY

‘ Mik J - .y  , ;W'.. J  T?'" .

20686

perły, szmaragdy, drogie kamienie 1 
k w ity  lombardowe na po w yższe  rze­
czy; nie sp rzedaw ajc ie  ich, nie z w r ó ­
c iw sz y  się najprzód do m agazyn u 

rze czy  o kazyjn ych  i mebli.
' BRIC-A-BRAC 

„Stanina i Roskosz“
K reszcza tyk  Nt 36 .

w ejście  od frontu, n ap rzec iw  I.utr- 
rańskiej, gdzie  kupują się po cenach 
n ajw yższych  i na każdą sumę. T a m ­

że kupują się w sze lk ie  
l A C D l  C  bronzy, porcelana, obra- 

■ WICDLC. zv, łóżka, firanki, instru- 
, mentv m uzyczne starożyine i w s p ó ł - 
, czesne, bez w zg ię d u  na stan, w  ja ­

kim się znajdują. 20880 
Telefon ATa 1842.

Prosim y z w ró c ić  uw ag ę  na adres.

Agronom

egz. zaprzys. rz e .cz .  p rzez  w yż. zakł. 
krakow . z wielk. prakt. w  intensyw. 
i wzor. urządz. gospod. leśn. ofiaruje 
bezititer. inform. i porady fachowe, 
ffask a w ę  zgłoszenia pod „Leśnik" po
ste-restante: S law u ta  g. wo!vu. 20952

Praktyczny podarunek!
Oryginalne butelki

„Termos“ ,v'koze 
stempl.

Thermo* Patent"

7. w yższein  facliow em  w y k s z t a łc e ­
niem, kursami m elioracyjnym i i prak- 

. tvką m leczarską w  C zechach. Po 
odbyciu wszechstronnej praktyki w  
znanych gosp odarstw ach  w  kraju sa- 

1 niedzielnie zarządzał  p rzem y sło w y m i 
j majątkami, k a w a le r  lat 30, przyjm ie 
jo d  kwietnia lub lipca odpow iednią  

posadę. Poczta W is z n ice  gub. s ie­
dleckiej poste rostante W . Z. 21004

N iezbędny przedmiot w /WJ
podróży, na polowaniu f  

w  każdym  domu •
konserwuje  bez ognia go rące  24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 
Z a w s z e  w  n ajw iększym  w y b o r ze  

w  m agazynie  w y r o b ó w  m eta low ych.

Ed. B R A B E C  Kreszczatvk•Ys 44, teł. 414.

Jampol -Podolski
P renum eratę  i ogłoszenia  do

Dzten. Kijowskiego *
przyjm uje |

p. Włodzimierz 3tBs!8k!er*k!.

D rukarnia  Polska w  K ijow ie, ulica Kreszczatj'k  Nr 38.


